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Zagraniczni goście w Polsce
K.& Bratislava

składają nam pierwszą wizytę we Lwowie
listę

'k
CłA.

Bratysława, w kwietniu.
Kiedy lwowska Pogoń finalizowała 

umowę z S.K. Bratislava na dwa me- 
cm w święta Wielkiej Nocy, nie przy­
puszczała, że przypadme jej w udzia­
le zaśzczyt pierwszego, oficjalnego 
powitania w Polsce, reprezentantów 
sportu niepodległej Słowacji.

SJC Bratislava jest klubem stosun­
kowo młodym. Powstał w 1919 roku, 
w pierwszym okresie Republiki Cze- 
cho-Stawacii a oficjalna nazwa — 
i CzeSko-Stowacki Sportowy Klub 
Bratislava — miała zadokumentować

wspólnotę ideową Czechów 1 Słowa­
ków. Dziś z oficjalnej nazwy skre­
ślono słowa „I Czesko-Slowacki". Zo­
stał tylko S.K. Bratislava.

Cofnijmy się jednak wstecz. Z hi­
storią klubu, wiąże się ściśle niemal 
cala historia sportu słowackiego. S.K. 
Bratislava był bowiem najsilniejszym 
klubem Stowaczyzny.

Przez długie lata piłkarze tego klu­
bu dzierżyli prymat w kraju, jakkol-
wiek tytuł mistrza
tylko trzykrotnie do 1927 r„ 
bowiem, ze względu na zbyt

Słowacji zdobyli
później 
wielką

ŁUKNAR DR CHODAK

różnicę sil w okręgu, przesiali do ty­
tułu tego przywiązywać wagę.

Rozpoczęły się natomiast kontakty 
międzynarodowe, bardzo ożywione ze 
względu na bliskie sąsiedztwo Wie­
dnia i Budapesztu. W meczach mię­
dzynarodowych Bratislava odnosi sze­
reg poważnych sukcesów, zdobywa 
miano „Barcelony środkowej Europy“, 
jest bowiem nie do pokonania na 
swoim terenie.

Mistrzostwa Czecho-Slowacji w la­
tach 1927 i 1930 koronują pierwszy 
okres historii klubu. Okres amator­
ski.

W roku 1934, w dobie gruntownej 
reorganizacji piłkarstwa w Czechosło­
wacji 1 Cz. S. K. Bratislava przechodzi 
dó szeregów*'zawodowych.*

Od tei chwili zaczyna się drugi 
okres historii klubu. Okres trudniej­
szy, wymagający wielkiego nakładu 
kosztów i pracy, okres wysiłku, ry­
walizacji z potęgami Sparty i Slavii.

Bratislava walczy dzielnie w lidze. 
Odnosi szereg sukcesów, cieszy się 
sympatią miasta, jest pupilkiem całej 
sportowej Słowacji. W końcowych 
tabelkach zajmuje dobre lokaty.

Ciekawsze od wyników krajowych 
byty rezultaty spotkań międzynarodo­
wych. Wymieniamy te ważniejsze:

Bratislava — F.C. Lelcester City 
3:1, — Newcastle United 8:1, — Fe- 
rencvaros (Budapeszt) 5:1, — Ujpest 
(Budapeszt) 5:2, — Hungaria (Buda­
peszt) 4:1 i 2:0. — Budai XI (Buda­
peszt) 6:0, — Sparta (Praga) 2:0, —

układa

najlepszych
na str. 4-ej

Kapitan

w mec%n bokserskim juniorów

LELEWSKI NOKAUTUJE GRĄDKOWSKIEGO 
i zdobywa mistrzostwo Polski w wadze półśredniei

Slavia (Praga) 3:2, — Vlktoria Ziżkov 
6:0, —Racing Club (Paryż) 7:1,—Au­
stria (Wiedeń) 2:0, — Sportclub (Wie­
deń) 2:0, — Reprezentacja Austrii (ja­
ko sparring^partner) 1:1, — Racing 
Club (Strassburg) 2:1, — Vienna 1:0 
— Blue Star (Zurych) 2:0, — Craco- 
vla 7:1, — MakabJ (Kraków) 6:0, — 
GradiańskI (Zagrzeb) 4:2, — Jugosla- 
via (Belgrad) 3:2, — Somogy (Buda­
peszt) 14:2, — Panathlnajtos (Ateny) 
5:2. — Apolonia (Ateny) 3:1, — Bato­
gu a A.C. 2:1, — Repr. Rumunii 3:2, — 
FIASK (Zagrzeb) 2:1, — Malmó 2:0 
i t. d.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

LIGOWCY POGONI LWOWSKIEJ
Jeżewski, Albański, Lemiszko, Wasiewicz, Matyas II, Hanin, 

Szmidt, Jedynak, Dreher, Matyas I, Wolanin.

Nie zobaczymy Włochów
Fiński Związek Piłki Nożnej za­

twierdził już termin spotkania z Pol­
ską 24 września w Helsinkach. Rów- 
nocześnńe zawiadomił, że przyjazd 
amatorów włoskich do Polski jest 
wątpliwy.

Włosi wybierają się na Północ już 
z początkiem czerwca i chcą grać tyl­
ko w Sztokholmie oraz Helsinkach.

Co z Estonią?
Z chwilą zatwierdzenia meczu w Hel­

sinkach byłby czas najwyższy zainte­
resować się meczem z Estonią w Talli­
nie. Spotkanie mogło by się odbyć 
albo przed meczem w Helsinkach, albo 
też w drodze powrotnej. Droga z Tal­
lina do Helsinek trwa statkiem ok. 4 
godziny. Robiąc tak długą podróż na­
leżało by ją już odpowiednio wyzy­
skać.

KURPESSA POTWIERDZA DOBRA FORMĘ 
wygrywając bieg na przełaj o mi strzostwo Łodzi. Za nim Lach (KE)

CZY BĘDZIE Z TEGO BRAMKA?...
Mragalla łapie zamiasA piłki — .głowę Młynarka. Z tyłu szykuj się do akcji: Kinowski (AKS), Kor- 

b.as (Cr), Stolarczyk (AKS) i Myszkowski (Cr)

Bułgarów przyjmiemy
w Krakowie

Na ostatnim posiedzeniu Zarząd 
PZPN zdecydował się przenieść mecz 
Polsk" — Bułgaria (4 czerwca) z Ka­
towic uo Kratowa. Na decyzję wpły­
nął fakt, że Katowice ustosunkowały 
się negatywnie do propozycji PZPN.

Zdaje nam się, że niezależnie od sta­
nowiska Śląska zmiana miejsca spotka­
nia jest bardzo szczęśliwa! Bułgarów 
powitamy w Polsce po raz pierwszy. 
Jeśli nie było już możności ugościć 
ich w Warszawie, to stary gród kró­
lewski nadaje się najlepiej do tego.

W niedzielę w Poznaniu odbędzie się 
pierwszy mecz juniorów Polska — 
Niemcy. Zadaniem tego spotkania, by 

Jo: porńwnaJiię„.s^ -„KIAjMr
nadchodzą, którzy 'będą "reprezento­
wać swe państwa za rok czy dwa. 
Mieliśmy zobaczyć na ringu bokse­
rów niedoświadczonych, młodych i 
utalentowanych.

Oba państwa spaczyły jednak ideę 
przewodnią.. Niemcy wystawiają pię­
ściarzy, z których każdy jest conaj- 
mniej mistrzem okręgu. Drużyna pol­
ska bardziej odpowiada pojęciu junio­
rów. Tylko Marcinkowski i Grądkow- 
ski startowali na mistrzowstwach Pol 
ski. Ale paru bokserów brało udział 
w meczach międzyklubowych, ma 
rutynę nietylko ze spotkań klubo­
wych, ale i ogólno-polskich.

Nie będzie to więc mecz zwycięz­
ców pierwszego kroku, a tylko taki 
mecz dawałby dokładne porównanie 
utalentowania młodzieży Polski i Nie 
mieć. ■ .

Naturalnie poziom spotkania zysku­
je tylko na składzie drużyn. Zwła-

szcza Niemcy przysyłają zespól bar­
dzo silny, który odegrał taką rolę w 
mistrzostwach, że szanse Polski wy 
dają., sife^2l^p5Kę,„?Ni0 najeży J^jnąk. 
ulegać sugeśtji artykufe 
dów nadesłanych nam z Berlina. Każ 
dy z naszych bokserów, choć są po­
przedzeni mniejszą renomą, ma po­
ważne szansę. Szanse te . widzimy 
zwłaszcza w wagach ciężkich, które 
jak to przyznają sami Niemcy, są sła 
be. Szanse widzimy też w spotka? 
niach naszych „asów" Marcinkowskie- • 
go i Olejnika.

Toeretycznie więc zwycięstwo Niem 
ców jest stuprocentowo pewne,, nie 
zdziwi nas jednak nawet wynik.remi­
sowy.

Tylko, że jeśli Niemcy ...zremisują 
będzie to bardzo źle świadczyło o po 
ziomie podstaw ich-boksu. Bo, parnię 
tajmy: ta drużyna, którą zobaczymy 
w Poznaniu była groźna nawet dla 
mistrzów Rzeszy. Od takiej drużyny 
wymaga się więc wiele. Naszą repre­
zentację juniorów prawdziwa repre­
zentacja Polski rozniosłaby w drzaz-

9. IV Poznań, godz. 20 

Pointa — Niemcy 
Sonneberg — Baśkiewlcz 
Schubert — Marcinkowski 
Norek — Marcyslak 
Górzyca — Olejnik 
Raeschke----: Sobczak 
Riemann —• GrądkowskI 
Llndlor — Podkowlcz 
Ten Hoff — Dressler

ARTUR STRZELA DRUGĄ BRAMKĘ 
dla Wisły na meczu wygranym 2:1 z Polonią.

0 wfełklni
sezonie

tenisowym
i spodziewany^ 

sukcesach
mówi

p. AL Olchowa
SZULCZYŃSKI I PATEROK

spotkali się w finale wagi średniej. Nadzieje Śląską nie zostały speł­
nione, M strzem został ptiznańczyk.

na str. ę-ej
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Przez telefon z p. Kałuża ISWJf.Sft
■ W W ■■ " U angażować na święta węgierskich z:

za-

Ładne projekty i minorowy nastrój
1— Hallo, czy PZPN... ■ dni do Krakowa. Jak pan widzi plany i to umie grać z sensem. Ale kto od-

angażować na święta węgierskich za­
wodowców. W niedzielę przeciwnikiem

Elektromos gość Irata \
Węgrzy wallczą z Wi*$ j Cracovią <

— Tak — zgłasza się jakiś znajomy szerokie, ale czy zostaną zrealizowa gadnie, kiedy zechce?
glos z krakowska, niczym nie przy-.ne — martwi się p. Józef? AKS sprawił raczej zawód. P. kapi-
pominając, miękawej tonacji generalne- i obawia się przede wszystkim o pro, |an ma specjalny żal. Spodziewał się, 
go sekretarza. Czyżby sam „wódz" ■ łg^t sprowadzenia zagranicznego spa- doczeka się może pociechy z pary 
zaszczycił dziś stolicę? i ą —zec.ież mecz w Wir "

Rzeczywiście mistrz Józef Kałuża । szawie zmobilizowałby na pewno spo
we własnej osobie zjawił sie w szta- r0 wjdzów i pvk.jv,». k„oz.,ó„., ■ - - - .
bie, by omówić losy swych pupilków. Można by od biedy wyszukać jakiegoś widać nawet na lekarstwo. Może zro. 
Korzystajmy więc ze sposobności. ' ‘ n—-t«.„ —

, JC1LL dplUWdu&wliia i a u n.z.11 o er opu _» , i n t- • ± ł i
■ ring partnera. A przecież mecz w War, Pytel — Pochopin, tymczasem znów ją 

bilizowałby na pewno spoi rozdzielili!
i dal pokrycie kosztów.! A przecież lewoskrzydłowego nie

r-ą > , V • . > MrtJVWCgu pni uti
Hrograni mam scislv* ale nic nie rzeczywiście 

przewiduję, gdyż zależy to od P.Z.P.N. Wady? 
a raczej jego kiesy. Chciatbym więc 
już 19 bm. powitać w Krakowie moją | 
pierwszą reprezentację. Przeciwsta-
wiłbym jej team Krakowa — .powiada 
p. Kałuża.

— Dla młodzików urządziłbym o 
tydzień później grę w Zagłębiu z re­
prezentacją Zagłębia. 11 i 12 maja 
mam apetyt na jakąś zgraniczną dru­
żynę. Mielibyśmy wówczas pełną re­
wię czynnej armii j kolumn rezerwo-

krajowego partnera, ale czy obnaży się coś z tego Dresslera. może _ 
" ' wszystkie błędy i! Kanwa n'e przesądza. Nie widział

I go. Wybiera się więc w jeden dzień 
, 1 świąt na Śląsk, by zbadać sytuację na

Nasz wódz piłkarski nie iest w naj- miejscu.
lepszym nastroju. Dolega mu katar to Może Lwów przyniesie jakąś rewela 
prawda, ale jeszcze bardziej męczy go [ cję? Wycieczka do Lwiego grodu wy 
niepokój o losy piłkrstwa. Twierdzi, I rnaga więcej czasu, więc lepiej zacze 
że na razie nie jest dobrze! To co wi-1 ]ta£ aż góra przyjdzie do Mahometa i 
dział w niedzielę w Krakowie urągało | p^gon zjawi się na Śląsku lub w Kra 
wszelkim pojęciom o poiziomie ekstra I kowie. *

„Kispest" będzie AKS, a w drugie świę 
to „Ruch“.

Sita Węgrów tkwi przede wszystkim 
w napadzie, w którym na pierwszy 
plan wybijają się łącznicy: lewy, 
19-krotny internacjonał Deri, oraz pra­
wy — sześciokrotny reprezentant dr 
Varga. Środkowy Nemes wybija się, 
podobnie jak nasz Wilimowski. zdol­
nością zdobywania bramek (w zeszło­
rocznych rozgrywkach o mistrzostwo 
został królem strzelców, zdobywając 
33 bramki). Skrzydłowi: Serenyi i 
Ujwari są bardzo szybcy.

Podczas tournee odbytego w ubie­
głym roku po Szwecji „Kispest" gra­
jąc tylko z pierwszorzędnymi przeciw-

wych. Chciatbym poza tym drużynę B

klasowym.
Niestety, nie możemy go pocieszyć, 

gdy chodzi o Warszawę. Może w Po­
znaniu, Lwowie lub Chorzowie było

Jak sobie mały Jasio wy<
obraza 
gowych

przebieg walk li- 
ostatniej niedzieli.

zebrać przed Bułgarią na jakieś pięć I lepiej ? Podobno Craoovia gdy clice,

^ouittż 
jlfiucn, Tmufwfy'

a

K. S. Brafislawa we Lwowie
(Dokończenie artykułu ze str. I-ej)

Jak z powyższego wynika lista zwy I Ta sytuacja zastała klub w chwili
cięstw bardzo imponująca. Nic dziw- ogłoszenia niepodległości Słowacji.
nego. Drużyna była silna. Miała w | Zaczyna się trzeci okres historii klu- 
swoich szeregach wielu reprezenta-
cyjnych graczy. Okires swojej do­
skonalej formy, spędził w barwach 
Bratislavy, słynny napastnik Yienny 
Bulla, tu grało doskonale trio obron- 

: ne: Kardosz, Czulik, Dauczik. które 
w roku 1931 wystąpiło w Warszawie 
w meczu Czechosłowacja—Polska.

Bliskie sąsiedztwo z Austrią i Wę- 
- nift mogło, pozostać bez- wpły­

wu na system gry drużyny. Wyrobi­
ła ona sobie bojowóść węgierskich pił­
karzy, technikę — austriackich, szyb­
kość — czeskich.

W okresie powrześniowym, klub 
znalazł się w ciężkiej sytuacji, boisko 
jego leżące na przedmieściu, okupo­
wanym przez Niemców, zostało po 
drugiej stronie granicy. Radzono so­
bie z trudem, klub przygotowywał się 
1o zasadniczych przemian. Wreszcie 
z czecho-slowackiego stal się słowa­
ckim, otrzymał też nowe boisko, na­
leżące dawniej do Sokołów czeskich.

bu. Okres jeszcze nie zapisany, a po­
czątkiem jego jest wyprawa do Lwo­
wa.

F. K.

POGOŃ GRAĆ BĘDZIE Z BRATISLAVA; 
każdorazowo w Innym składnie. W niedzielę: 
wystąpi zcspół: Albański; Jeżewski. Lenisz-; 
Iko; Han’n Wasewicz, Jedynak; Matyas 1,: 
'Matyas U. Wolanin. Schmidt, Dreher. Na po: 
mi edaiałek iprof. Wacek przewiduje znaczne; 
zmiany. Na środku pomocy zagra Schmidt.I 
W napadzie znajdzie się prawdopodobnie; 
Żlmmer w towarzystwie Jankowskiego (K.K):

Drużyną słowacka grać będzie we Lwowie; 
w następującym ekładżie: Dersak, Stastny, | 
Kos-ka, Kovac, dr Chodak. Jurcak, Sykowi,; 
Jirris, Chlemer, Lutoiar. ;

Gościna Bratlsavy we Lwowie odbywa się: 
na prawach rewanżu. Pogoń wyjedele do; 
Bratisilavy jeszcze w sierpniu rfb. (K). ;

LECHIA, występująca obecnie pod firmą: 
KPW, nawiązała zupełnie niespodziewanie ; 
kontakt z Węgrami, zapraszając do Lwowa: 
amaitorakiego mistrza Węgier, drużynę kole-; 
faray B. Sz. K. R. R. T. (Budapeszt). We-! 
gnzy wystąpią w Pofcce dwukrotnie. W; 

niedlzto'ę spotkają się z Lechlą, w poniedzla. 
lek grać będą w Drohobyczu ■ Junakiem, (k);

Litwini liczą na sukces
16.IV. Kowno —• Warszawa w ping-pongu

I J 1 Kowno, w lawlctata czyli już swój sezon, spotkanie więc w War-
Jeżea nawet dzień 16 kwietnia nie prTej-, «CTwie będzie nt^og^owowe. W nledzte- 

dzie do historii polsko-litewskich stosunków « sportowych, to będzie długo wspominany ja- ’ «T»<n«lzłhr na starcie 88 zawód
ko dzień pierwszego oficjalnego zetknięcia ślę 
sportowców polskich i litewskich. Postamowio 
no nieodwołalnie, że dnia 16 kwietnia w War 
szawie zostanie rozegramy mecz tenisa stoło-

Litwy, które zgromadziły na otarcie 88 zawód 
wików i 39 zawodniczek. Do niedawna udział

wego Kowno — Warszawa.
Ping - ponglścl litewscy właściwie zakoń-

Odpowiedzi Redakcji
P. Jul. Saw. — Nakło. 15.7 1928 Pol 

ska — Austria 10:6, 17.3. 1929 Polska
— Czechosłowacja 12:4, 2.3. 1930 
ska — Czechosłowacja 8:8, 11.4. 
Polska — Austra 8:8, 1.2. 1931 
ska — Czechosłowacja 8:8, 21.2. 
Polska — Austria 13:3, 9.10. 1932

Pol- 
1930 
Pol- 
1931 
Pol-

ska — Austria 9:7, 8.10. 1933 Polska 
— Czechosłowacja 10:6, 24.5. 1934 A- 
meryka — Polska 14:2, 14.10. 1934 
Polska — Czechosłowacja 11:5, 8.1. 
1937 Polska — Norwegia 12:4, 21.2. 
1937 Polska — Austria 15:1, 5.12. 1937 
Polska — Norwegia 12:4. Blokować 
— to łapać cios na rękawice. Kontro-
wać to powstrzymywać ciosem
atak przeciwnika. „Puncher" ■ 
bokser o silnym ciosie.

W sprawie R. nie ma Pan 
Takimi kategoriami w sporcie 
mować nie wolno.

P, D. Diament. Częstochowa.

to

racji, 
rozu-

_ -------------  Zdję­
cia, o które Panu chodzi nie są na-
szą własnością i nie możemy nimi 
dysponować.

P. Białkowski, Szamotuły. Przykro 
nam, że spotkał Pana zawód, lecz 
sprawy reformy nauczania sportu w 
szkole leżą poza zasięgiem wpły­
wów redakcji. Obietnic nie mogliśmy 
też nigdy dawać, co najwyżej wyra­
żać nadzieję, że zmieni się na lepsze 
w co i teraz wierzymy. Powieść ta 
nie wyszła w książce. Bill Patrick 
jest do nabycia w księgarniach. Mi­
ło nam, że „Wielka Gra“ sprawiła 
tyle przyjemności. Za uznanie dla 
Przeglądu Sportowego — dziękujemy. 
Odbitki własnych zdjęć sprzedajemy, 
ale to już rzecz działu fotograficzne­
go wydawnictwa „Domu Prasy".

P. Syl. Raw. Warszawa. Nie, tyl­
ko jednego w danej wadze. Po raz 
6-ty. Zgłoszenia częściowo podajemy. 
.Wzajemnie.

„Zainteresowani". Łysina niczego 
nie dowodzi. Ma lat 33 i jest w pełni 
sil.

w mistrzostwach był jeszcze nieograniczony, 
gdy jednaik liczba startujących wzrosła do 
300, zreformowano przepisy rozgrywek. Z 5 
okręgów prowilincjoniainycli dopuoczzono do 
startu po 10 zawodników ł 9 zawodniczek, z 
Kowna 30 panów 1 19 pań. W ten sposób pod 
rdeslono ogólmy poziom turnieju. W grze po- 
Jedyńczej panów mlstraontwo zdobył 18-letnl 
Duszlkes (Kowno), bljąc w Hnale etamtetrza 
Nlkaósilclsa.

Dotychczas jeszcze skład reprezentacji na 
Warszawę nie został ustalony. Właśnie rozno 
częły się rozgrywki eliminacyjne przy udziaile 
7 zawodników. Wymieniamy łeth nef-ąwlslra, 
gdyż 4 z pośród tóeh pojedzle do Warsazwy. 
Są to: Duszikes, NUcOSskiB, Vartafcajis, Dzln- 
dzillaraskas (na mistrzostwach w Londynie 
nazwisko to zjednało mu wielką popularność, 
nie tytko zresztą nazwisko). Poza tym w eli- 
miancjach bierze udział 3 młodych: Nasvytis, 
Meilus, Baszfkys.

Zdaje się nie ińegad wątpHwońel, te w wy­
prawie „na Warszawę" wezmą udmfat 4 pier­
wsi. Od kilku lat dzietną oni hegetnanlę w te­
nisie stołowym. Właśnie niedawno powrócili 
z Egiptu, gdzie wywalczyli 4 miejsce na 11 
startujących państw, wygrywając tn. łn. z Ru 
munią, Francją (4:1). Drużyna w tym skła­
dzie od dwóch lat dzierży t. zw. puchar bał­
tycki. W rota: bież. Litwa w rantach tunnleju 
bałtyckiego w Rydze pokonała Łotwę 5:3 i 
Estonię 5:0. Wyniki te świadczą o dobrej 
klasie zawodników litewskich.

Orlenutjąc się z wyników, Jakie uzyskała 
reprezentacja Łotwy w czasie swego tunice 
po Polsce należy się b. poważnie liczyć z moż 
liiwością zwycięstwa Litwinów. Sani oni zacho 
wują na ten temat daiefco Idącą powściągli­
wość, chociaż niewątpliwie tezą m zwycię­
stwo.

Nie bawiąc się w przypuszczenia eo do e- 
wentuatnego wyniku, dań można, jedynie 
stwierdzić, że Warszawa zobaczy śliną dru­
żynę, która chociaż występuje pod nazwą re­
prezentacji Kowna, faktycznie jest reprezen­
tacją Litwy. (Ps)

DUSZKES CHAIM — 18 lat, mistnz Litwy, 
uczeń gimnazjum, w reprezentacji grał 10 ra­
zy. Doskonały w defensywie, ettoclaż nie 
unika atakowania. Posiada niebezpieczny,, b. 
dobry technicznie baekhand. W Kairze zajął 
pierwsze miejsce w turnieju pocieszenie..

DZINDZILIAUSKAS WŁADYSŁAW — 23 
lat, wielokrotny mistrz Litwy, urzędnik ban- 
Iru, w reprezentacji grał itajwlękiazą Hość ra­
zy — 70. Gracz wybitnie ofensywny, przocho 
dzl ostatnio spadek formy.

NIKOLSKIS EUGENIUSZ — 21 łait, eks- 
młstrz Litwy, urzędnik, w reprezentacji grał 
37 razy. Gra niezbyt błyskotliwie, przeważnie 
defensywnie, najlepszy taktyk.

VARIAKAJIS WILHELM — 25 tat. Kilka­
krotny mistrz Litwy, ukończył wyższe kursy 
sportowe w Kownie, grał w reprezentacji 40 
razy. Najbardziej wszechstronny gracz, b. 
ambitny. W Kairze zdobył dla barw litewskich 
największą KoSć punktów.

WARSZAWA — KOWNO
|Dn. 16 ben. odbędzie się w Warszawie olt- 

cjatae spoćkzife w tenisie stołowym między 
reprezentacjami stole Polski i Litwy.

Skład Warszawy zostanie tstalony z Miatę- 
pujących graczy: Małujlio l Jezierski (PZL), 
Reehtlebcn (Gwiazda). PIórowtcz 4 Gaj (Or­
kan) oraz Kugler (KSMM).

dworna ta jako m|Strz grupy arna.
----- - ----- i.OrsKiej DUta^eszty, (]0 pierwszej Uzi 

do treningu pod (grają w niej tau,odoww i amatorzvl 
jracza FTC Stefa- W bieżącym roRta^jniuje patron™ 

;Elektrycy" pojadą więc nieco mzszą pozycję, co ie(1', 
i do Krakowa. jest bez znaczenia. Drużyna Ł(ia ‘

Budapeszt, 2 kwietnia
Elektromos miał dzisiaj wolny dzień.

Wykorzystano- go c- ---------- .
kierunkiem byłego gracza FTC btefa-
na Totha.
dobrze przygotowani do Krakowa.

Jest to jedna z najciekawszych dru­
żyn Węgier. Składa się wyłącznie 
z amatorów i zaawansowała przed

RACING
ZAPROSZONY DO WARSZAWY.
Warszawski OZPN skierował do 

Racingu paryskiego list, w którym, 
w związku z przeprowadzoną przez i

......... .--- ...........—^iaai 
właściwy swoi poziom dopiero w pd. 
nym sezonie. Jest to zrozumiale, gdyi 
gracze składają się z robotników miej, 
skiej elektrowni, którzy mogą należy, 
cie trenować dopiero wówczas, gdF 
dnie są dłuższe. . ,

korespondenta naszego rozmową, pro ।
__ _______ ponuje przyjazd do Warszawy na 21 (

r nikanii, rozegrał 6 spotkań, z których i lub 22 czerwca, prosząc o sprecyzo-
: 5 wygrał, a jedno skończyło się bez- wanie warunków finansowych.
i hrnmkowA (hrl JUBILEUSZOWY TURIEJ PIŁKARSKI ŁKS-u
1 DiamkOWu. (nr) będzie miał luną niż jwojeJctowano uprzeetnio

1 obsadę. W tu mlcju tym «1’e'ł wzląść udział:
Wisła ea-attowska. Warta poznańska, Ueiion-

_ A Warfnó 5 Warszawianka gra z Gedanią STouUng I ŁKS. Warta I benfcmlotCc l‘gl s>ot-
a, . , , 5 ,,, . . , . . , . . iv;oln»m!npvł'«'!cntlzM natomiast Wisła odmówiła,

— Wartę obeirzę chyba w Warsza-5 W drugi dzień świąt Wielkiejniocyj.tłuma(;ząc tem. że w pierwszą nle-
wie z okazji Polonia — Warta. 5o godz. 16-tej na boisku przy ul. Wa-*daYę czerwca odda swych czołowych gra-
- Jaki będzie skład pełnej kadry?łwelskiej. rozegra Warszawianka
— Chwilowo opieram sie na nazwijwarzyskie spotkanie piikarsKie z przyjechać w ostaflf-ooym siadzie, mc |

skach, które obowiązują z ub. rokiLjdanią (Gdańsk). . Schcąc więc robić zawodu woli się wycofać
zmiany lub uzupełnienia nastania w| Gospodarze wystąpią ,skJadz^:|^^J^oW?«m^w^ 
miarę obserwacji 1 sezonu. Ale czy sięSRudmcki; Martyna, UwozazinsKi, ao-sn|e „o^enlzcnla jej udziału.
coś znajdzie? Schan, Hoggendjrf. Drabiński: Baran,J fortuna w poznaniu

P. Kałuża jest w nastroił! wybitniejJoksz, Kniola, Święcić., Pirych. 's w pierwsze święto wieAaaociie bawić bę- 
pesymistycznym. (ns)

Nowiny piłkarskie
dorfu. Gośc e zjadą ze swym reprezentacyj­
ny msktadzie z „repami" Rzeszy Janosem 
(obrońcą) pccnocnkiem środkowym Mehlem,

SĘDZIUJĄ:
Obsada sędziowska na mecze ligo­

we w dniach 16 i 23 kwietnia jest 
następująca: 16 kwietnia Cracovia — 
Warszawianka p. Rettig, Garbarnia— 
AKS p. Krukowski, Polonia — Warta 
p. Rutkowski, Union Touring — Wi­
sła p. Konieczka, Ruch — Pogoń p. 
Frank, 23 kwietnia Cracowia — U- 
nion Touring p. Gruszka, Warsza­
wianka — Garbarnia p. Otto, Pogoń 
— Polonia p. J. Seidner, Warta — 
Wisła p. Pichelski, AKS — Ruch p. 
Arczyński.

P. Woslński byt w porządku
W związku z meczem dnia 19 mar­

ca w Sosnowcu Ruch — Unia Wydział 
Spraw Sędziowskich przy PZPN prze­
prowadził dochodzenia, które — jak 
wynika z przestanego pam pisma — 
wykazały, że p. Wosiński prowadził 
wspomniane zawody bez żadnych u-

nie ściśle. P. Woslński, usunął z boiska 
zawodnika K. S. Unia, Piotra Typra, 
za stwierdzone rozmyślnie uderzenie 
w twarz zawodnika K. S. Ruch, Erne­
sta Wilimowskiego, który uprzednio 
przypadkowo uderzył Typra w żołą­
dek. Jak z powyższego wynika, sę­
dzia spotkania, p. Wosiński, w naj­
mniejszej mierze nie faworyzował 
„skandalicznego zachowania się kilku 
gwiazd, a zwłaszcza Wilimowskiego, 
który spoliczkował na boisku Ty-

Kciblersklm i Innymi.
LIGA POZNANIA

Pierwsza niedziela rozgrywek ligi okręgo­
wej PZOPN poza [przegraną dość niespodzie­
waną «Lużyiny HCP ą leszczyńską Polonią w 
Leszna w stosunku 2:3 dała WtafM na ogół 
oczekiwane. A więc rezerwa Warty rozgro­
miła KPW, który do tego meczu wystawił 
swoją drużynę rezerwową wiedząc, że punkty 
z tego spotkania i tak się nie Uczą w stosun­
ku 5:0. W Gnieźnie Legia bez większego iwy 
s£!tu pokonała bcn'am’mka ligi okręgowej 
Stelle w stosunku 8:1 i nadał prowadzi w ta 
he'i. Zaś Pentatlcn poznański, drugi benia- 
mtaek ligowy uległ Polonii gtówieńskiej w 
stosunku 2:3 (1:1).

Do Polski jedzie 14 graczy i 
kierowników. Pierwsza drużyna skla.W 
da się z następujących zawodników! H 
Bakon, Filzi Pakozdi. Palinkas, Lw. 1 
gyel, Martonos. Rozsalyi, Pazmandy, 
Sardi, O. Tolh. Lovas Prawie wszył j 
scy występowali w reprezentacji ama- s 
torskiej Węgier, względnie w Narodo. j 
wej Drużynie B. Rozsalyi na Prawyą i 
skrzydle grał ostatnio przeciw Frań j 
cji w Paryżu.

Elektromos jest typowym prz&dsta- 4 
wicielem węgierskiego stylu; gracji ij 
są bardzo twardzi, technicznie dobrzy, 
znają się na kombinacji i umieją tej 4 
ostro strzelać. . j

Kispest miał zaproszenie do Rurr.u, 1 
nil. Zrezygnował jednak z wyciecjH-L. 
tej na rzecz Katowic. Kispest znajdu­
je się na trzecim miejscu w tabeli mlW 
strzowskiej. Do Polski wyjeżdża na-g 
stępująca ekspedycja: Boldizsar. Olaj.|' 
kar I, Somiai, Kaidacsi, Horvat, Vis|j 
Kincses. Nemes. Pali, Deri, Olajkar 
dr Varga i Onodi;

Olajkar i Deri byli członkami dntźy.tJ 
ny reprezentacyjne! w- Zurychu, K.toL 
eses. Nemes i Olajkar II są również (mp 
ternacjonalaimi. g>

E. PV/izyta piłkarzy węgierskich H 
w Krakowie p

Na święta Wielkanocne zjeżdża do KraltowjS® 
drużyna ..Elelrtromcs" z Budapeszta, kttóą 
rozegra dwa mecze z Cracovią i WisJłą. II

Pierwszego dnia Węgrzy zmierzą się x WI/
slą. zaś
covii. (rg)

?ego dnia Węgrzy zmierził się x Wf/ 
drugiego dnia wystąpią przeciw Cra. U 
& II

pra“..„ jak również nie prowadził 
wodów, zdradzając nieudolność, 
nieznajomość przepisów.

3000 zł na dozbrojenia
P.Z.P.N. uchwalił subskrybować

za- 
czy

po-
życzkę lotniczą w wysokości 3 tysięcy 
złotych.

SKIERNIEWICE i ŁOWICZ przydtzie'one do 
p łkarstwa okręgu łódzkiego. W wyniku ba- 
dań ŁZOPN zaakceptował projekt okręgu

.. ____ .. _ warszawskiego dokooptowania powiatów skier
chybień wobec przepisów gry, jak rów. rJewkWego i łowickiego do okręgu lódzkie-

Igo, który wzrośnie ■obecnie o 12 klubów. W nież tO, że omawiany przez prasę HI- [powiatach tyclh stworzony będzie podokręg 
cydent między graczami był podany I rozgrywkowy (a nie adrnkfutracyjny).

a

I

I

Wszystkim Czytelnikom, Współpra­
cownikom i Przyjaciołom pisma skła­
da serdeczne życzenia świąteczne 

REDAKCJA

Z różnych dziedzin
Tragiczna śmierć hokeisty sWeJ A-tdasy pomiędzy KPW a Sokołem. Nie-

AV hucie Baildon
<ńegł śmiertenemu wypadkowi 
cujący napastnik mistrzowskiej

w Kaćowlca>:h __ Deble hraeMwane awyclęsiwo odniosła drużyna^So-
miody 1 obie- , kola w stesunteu 10:6. W ramach 

_tz e wratsnil w hurmmch KPW w mmdr
,.Dąb“ — 18-iletnl Franciszek

drużyny K.
Skarżyć Elki.

(hr)

S.

TERMINARZ 
POLSKICH TENISISTÓW.

28 — 30 bm. w Warszawie mecz
międzypaństwowy Polska 
nia.

Rumu-

5 — 7 maja w Warszawie Polska— 
Holandia o Puchar Davisa, Jeśli w 
spotkaniu tym zwycięży Polska, wów 
czas w dniach 19 — 21 maja w War­
szawie odbędzie się mecz drugiej 
rundy o Puchar Davisa. Polska — 
Niemcy.

24 — 29 maja mistrzostwa Polski 
w Poznaniu w konkurencji, krajowej.

2 — 4 czerwca Polska — Niemcy 
pań, prawdopodobnie w Katowicach.

2 — 4 czerwca Polska — Węgry o
PZTS SKREŚLONY Z FEDERACJI

PZTS spetaata przyltra niespodzianka. Oto 
otrzymał zawtadomtefile z iŁottidywu, że za­
rząd Mięttejinarodoweij Fedo.-a«ji Tenisa Sto­
łowego (I.T.T.F.) uchwali» *MreS?IĆ PoMrę 
z l‘s,y crzlonlców za lta'egami>a ire składkami 
za okres czterech łat 1 decyzję itą (przedsta­
wił doraczxiemu kongresowi w iKatate, który 
Ją też zadwlerdlził. Na. niśrle złych platolltów 
znalazła się jedynie Fo'iska.

Kongres W Kairze odibył się w przodkizleń 
m^trzostw świata, tak, że wjzrka też kwe­
stia dopuszczenia Ehrlicha do turnieju.

Załatwiono sprawę kompromisowo: zgło­
szenie HZTS-u zostało odrzucone I EhM cha 
zgłosił na nowo związek egtpśki. Zadłużenie 
PZTS-u woibcc Federacji wynosi ostem fun­
tów i 12 szylingów, (ttzyli 200 ort. PZTS sta­
rał się o przekazanie lej do Londynu, nie 
otrzymał Jedhtik zctzwoenla komisji dewizo­
wej. Potem przyszedł deficyt z meczu Polska 
— Łotwa (400 zł.) tak, że fcaiia związkowa 
pozostała znów próżna. PZTS stara się obec 
nie o zlikwidowanie tej przykrej sprawy.

Dodać nateży. że eltreśCenle z Międzynaro­
dowej Federacji grozi Jeszcze Jftdnemu związ 
kowl polskiemu, mian. PZHL, który Jest rów 
nteż winien składki za kitka lat l w Zurychu 
otrzymał ultymatywnil prolongatę na uregu­
lowanie długu.

WARSZAWA — LUilLIN, n»s bokserski, 
odbędzie się w Lublinie w dniu 16 tan. Pro­
gram meczu nie obe;fmuje dlwa spotkania w 
Kategorii piórkowej znmtawt pojedynku w wa­
dze ctężklej. Skład Warszawy: Rundsteln, Mil­
ler, w piórkowej Małecki I Stryjkowski, Wożnla 
ntektewtaz, Grądkowski, Mllewstki, Ceńdtak.

SKŁAD WARSZAWY NA MECZE Z MONA­
CHIUM w dniach 18 1 21 maje, w Bawarii: 
Rotholc, Sobkowtak, Czortek, Kowaltńtl, Kol­
czyński, Milewski, Cisutlak, ArchacSd. Ponie­
waż zachodzi możliwość, że kilku z tych za­
wodników pojedzle do Ameryk! — WOZB wy­
znaczył ósemkę rezerwową: Rurdsteta, Miller, 
Stryjkowski, Wożnllaiktawica, Orądlkawski, 
Mika, Łuka, Sowiński.

2M0V/ TARCIA IW «L. OZB l
W łoole Śląskiego O.ZjB. doseto po mletrzo 

stwach do nowych starć. Slsułltiem rtyich nie­
porozumień ustąp» cttotiek W.S. Sędiz., Jeden 
Z mjban&le jcenlonych działaczy boHosersltich 
— p. Stanisław Wypusz. Działacz I.K.B. zło­
żył równocześnie swą legWywticJę. (hr).

Wioślarz znokautowany
W Bydgoszczy odlltył się w „Sokom!" fi­

nałowy mecz botosenki « wejście do Pomor-

Następny numer 
Przeglądu Sportowego 
ukaże się dn. 11.IV. 

we tytorek

wystąpił w barwach KPW. w wadze ciężkiej.
znrny wcślara. szlakowy mistrzowskiej 
C£wó:U i ósentki Polski Docdajcwski. Debiut 
ten wjTpadil n!esz?zęśiwCe, gdyż Dondajeweki 
przegra! ip-zez k. o. w II starciu z niezna­
nym Wąsilkowzlcllm. Sądzimy, iż w obliczu se- 
zenu w ośtarekiego nie są wskazane tego ro- 
dzaiii występy bokserskie. I

Bieg „Kuriera Bałtyckiego"
W di ugi dzień świąt Wielkanocnych odbę- 

dze się w Gdyni tradycyjny bieg okrężny 
, Kuriera Bałtyckiego" na praestrzeńł 4,5 km. 
Dwukrotnym zwycięzcą tego biegu był Kra- 
mek (ZS). W tym roku do biegu zgłosił się 
doskonały zawodnik Uchciński z Tczewa. Wal 
ką o pierwsze mielsce rozegra się pomiędzy 
tymi dwoma zawodnikami, w razie zwycię­
stwa «ramka, otrzyma en na własność puchar 
przechodni, (jw).

DZIWISZ i KAROLAK opuszczają Gdynię 
przy końcu tego miesiąca, po odbyciu powin­
ności wojskowej. „Flota" traci dwu dosko­
nałych zawodników. Dziwisz wystąpi w Ru­
chu, zaś Karolak wraca do Warszawy, gdzie 
najprawdopodobnie wystąpi w barwach „Sy­
reny". (iw).

BOKSERSKIE ZAWODY MIĘDZYMIASTO­
WE Gdynia — Bydgoszcz, które miały się od 
być w ub. niedzielę nie doszły do skutku. W 
ostatniej chwii Bydgoszcz odwołała swój 
przyjazd. Nowy termin nie został aa razie 
tra talony. (Jw).

NoJI —■ Soldan w Czeladzi
Amatorskie T. S. urządza 10 bm Imprezę 

lekkoatletyczną, zakrojoną na wleką skalę. 
Clou programu będzie bieg Noji — Sodan 
na dystansie 5 tam; zawodnik stołeczny po­
twierdzi już swój przyjazd telegraficznie. 
Poza tym startować mają wszystkie prawie 
stawy śląska I Zagłębia Dąbrowskiego, (hr)

ŁóDi — SLASK i Ł6DŻ — POZNAN w lek­
kiej at’etyce. ŁOZLA sfinalizował ostatecznie 
pertraktacje o mecze mlędżyckręgowc z Ślą­
skiem .i (Poznaniem. Spotkanie z ś ąsklem ro- 
fcegrąne będzie w konkurencji męskiej i żeń- 
BWej 17 września w Łodzi, a z Poznaniem w 

korkurcncjł tyko męskiej, w terminie wcześ 
nlejszym, ale jeszcze dektadnie nie uzgodnio 
nym. Poza dym, w kalendarzyku figuruje re­
wanżowy mecz z -Warszawą, w atóicy. Poza 
tym junloray Łodzi rozegrają mecz mlędiy- 

przTOuszczata e z Warszawa.
ODWIEDZIŁO łódzką wystawę 

wręcz zdumiewająca, 
«waee. że wystawa

K, ''M0™ 6X8816 0,6 “i»!* 
,6dd“. iw pclnl 

po S09t&ł& zpfnfonJ^tADWA WIELKIE TUWNIE^'OBR
WYCH Btakują się w Łodzi. W przyszłym tj- 

““roM pliki ręcznej ■aSs (Warsza­
wą), Mąkabl (Kraków) i Znicz (Łódź), a ŁKS 
na swój jUbLeusa sprowadza drużynę koszy- 

««sypToraialta oraz drużynę 
k^g^KPw”4*^ * ^6^1°11018^ pomnań-

WALNY ZJAZD P.Z.A.
30 bm. odbędzie się w ratuszu' kaitowfcktan 

doroczny wąaty zjazd Póskego Związku At- 
letycznego^Nj zebraniu tym prezes dr A. 
Kocur obcćKMlzfć będzie 10-locie lewych rzą­
dów. a Związek Atl. 15-Hecle siwego Istnienia.

8LĄSK —■ WARSZAWA W ZAPASACH 
Zapowiedziany start siłaczy czeskich na G. 

sląsku został odwołany, śląski O.Z.B. wystąpi 
“ propozycją rozc- 

w Nowym Bytomiu na meczu 
Śląsk — Warszawa, a 16 bm. w Katowice — 
Warszawą w Katowicach, (hr).
MIĘDZYNARODOWY KONGRES ATLETÓW

Zapaśnicze mistrzostwa Europy odbędą się 
w dniach 24 — 28 bm. w Oslo. W dniu 24 obra 
iłować będzie w Golo kongres Międzynarodo­
wej Federacji, na który wyjedzle prezes 
PZA p. Adam Kocur, (hr). i

LITWA — ŁOTWA 27:7
W niedzielę rozegrano w Kownie spotkanie 

międzypaństwowe w koezyfcówce kobiecej 
mlędlzy LHwa, a Łotwa.

Zasfążone zwycięstwo odniosły wicemlirtrzy 
nie Europy — Litwinki 27:7 (U:2). Poprze* 
niego dnia Kowno pokonało Rysę 27:9'(10:4).

Dwa razy po 1:0
Racing i LiHe w SinaSe gmcharu Francji

HIDEN ma iwi
Paryż, ,2 kwietnia.

Dwu bramkarzy odegrato decydują­
cą rolę w półfinałowym spotkaniu o 
puchar Francji: Rudi Hiden z Racin- 
gu i Da Rui z Olympique Lille. Bez 
nich wyniki półfinałowe wyglądałyby 
prawdopodobnie inaczej, inny byłby 
też układ pary finałowej.

W paryskim „Parku Książąt" Ra- 
cing wygrał z Fives 1:0, głównie dzię­
ki indolencji przeciwnych napastni­
ków i popisowej grze Hidena; w lyoń- 
skiej rozprawie Lille — Sete było to 
samo. Lepszy bramkarz rozstrzygnął 
sprawę na niekorzyść drużyny grają­
cej lepiej.

W Paryżu, w obliczu 25.000 widzów, 
padła jedyna bramka dnia z główki 
lewoskrzydłowego Mathe przed prze­
rwą. W Lyonie na cztery minuty przed 
pauzą dokonał podobnej sztuki nogą 
— łewoskrzydlowy Kalocsai. Była to 
zresztą pierwsza bramka, jaką w te­
gorocznej konkurencji pucharowej stra­
cił Sete. Wystarczyła niestety, by 
wyeliminować obiecującą drużynę z 
dalszego udziału.

Przemęczone zespoły
Jak wyczerpujący jest sezon, o tym 

można było przekonać się w Paryżu. 
Większość graczy jest przemęczona i 
potrzebuje gwałtownie odpoczynku. 
Szybkie tempo wtrąciło Racing, po 
przerwie, zupełnie do defensywy. Vei- 
nante ledwie trzymał się na nogach, 
Heisserer był gotów, Jordan i tak nie 
jest w pełnej, formie. Na stanowisku 
znaleźli się tylko Hiden i obrońcy. Pa- 
ryźanie czerpali korzyści z skromnej 
przewagi, jaką dała im zasłużona bram 
ka przed pauzą. Fivęs okazał się ze­
społem odporniejszym, jednak zupeł­
na niezaradność napastników pozba­
wiła Igo wszelkich szans.

Bramka powstała ze złego ustawie­
nia się bramkarza Fives. Heisserer 
skierował piłkę. podaną przez Zabalo 
na lewo, skąd Mathć główką dokonał 
reszty. Atak, który z początkiem se­
zonu stanowił główną siłę Fives za­
wiódł, wyśmienicie prezentowali się 
natomiast Bourbotte, Meresse, Kapta, 
i Laune.

Zwycięstwo Racingu ule jest jednak 
przypadkiem. Jest ono wynikiem le­
pszej organizacji walki Paryżanie bę­
dąc w pełni sit grali inteligentnie i pro­
duktywnie. Zalet tych nie posiadał 
przeciwnik. Mając aa barkach jedną 
bramkę, należało nie myśleć o obro-

ZEBRANIE WARSZAWSKICH 
DZIENNIKARZY SPORTOWYCH 
W poniedziałet odbyło si* w War­

szawie walne zebranie oddziału war­
szawskiego z^zku dziennikarzy spor 
towych R. P. Przewodniczył obradom 
redaktor Jerz/ Grabowski, Ustępują­
cym wladzore udzielono przez aklama­
cję absolutorium z podziękowaniem.

Zebranie Postanowiło utrzymać na­
grodę mloiych, przyznawaną rok ro­
cznie, prz/ czym wysokość nagrody 
została podwyższona do 250 złotych.

Jednomyślnie uchwalono przeznaczę 
nie całe’’ nadwyżki budżetowej 300 zł, 
na Funłusz Obrony Narodowej, wzy­
wając równocześnie wszystkich człon­
ków ćb subskrypcji Pożyczki Prze- 
ciwlo0iczej.

Na- Prezesa Zarządu powołano po- 
nowiie red. M. Strzeleckiego^ W skład 
Zarządu .weszli:/ red/ Weiss,। 
Szireszewski i Olkuszn1'-

U
me, lecz zorganizować odpowiedni ł 
ofensywę i strzelać. Gdzie nie padaj; 4 
strzały, tam nie ma bramek, tak wię 
rozwiał się piękny sen o finale lokal j 
nych rywali z Lille. Lj

Szczęście paryżan tkwi w tym, 
wylosowali najsłabszego partnerulWy 
gdyż zarówno z Sete jak i z Lille spra-n/ 
wa nie poszła by tak łatwo. n

Przewaga bez efektu n
Hiden zasłużył się wielce, ale jesz- | 

cze większej sztuki dokonał Da Rui 11
Lyonie. Był on w znacznie trudniej.Lyonie. Był on w znacznie trudniej g 
szej sytuacji, mając przed sobą “ostro g
strzelny napad Sete. Były okresv ciężŁ 
kiego bombardowania bramki Da Riifl

SB

Nie można go było zmusić do kapitu W 
lacji. Jeden ten gracz zniwelował cal 1 
kowicie przewagę Sete w- polu. Gont g 
powiodło się jego koledze z prze cl« 
nej strony. Dobry zresztą BernardTo h 
pełnił jeden błąd, a ten właśnie unici»

1 li wił Kolacsaiowi zdobycie decydujące ® 
bramki. M

St. Etienne w odwrocie &
Mimo pucharu ruch panował też nH 

odcinku mistrzowskim. Olympique MarH 
seille pokonał 3:1 St. Etienne. Tri® 
punkty różnicy to nie fraszka, S® 
Etienne nie łatwo będzie nawiązatH 
kontakt z czołem. g

Antibes nie ma ochoty pożegnać si«B 
z ekstraklasą. 1:1 z Metzem równa się» 
jednemu cennemu punktowi. Niebez*» 
pieczeństwo nie zostało wprawdz^ft 
całkowicie uchylone, ale horyżcft|r| .; 
przybiera już pogodniejszy wygUv.M/ 
Wręcz odmiennie układa się pozycjom 
Cannes po klęsce z Lens 2:6.

Bardzo niewesoły jest nastrój w | 
obozie F. C. Rouen. Porażka z Le Ha* | 
vre na własnym boisku w stosunku 1:4 n 
daje dużo do myślenia. Wygrana ® 
Strasbourga nad skazańcem RoubaixJr 
leży w normalnych granicach. IH

Edgar, gi 
.................... .. ................... .. ....

Echa klęski w Budapeszcie |F/
Budapeszt, 3 kwietnia. ‘Jl

Wiadomość o clężkteil porażce w ZuryctajB 
1:3 nie zaskoczyła tutejszych kół fachowy» H 
Po pierwsze zdawano, sobie sprawę, że SzwnrM 
carzy poczynili kolosalne postępy i są MM 
własnym boćslcu przeciwnikiem dla każdego |l| 
groźnym. Po drugie reprezentacja węgiersjaH 
zestawiona została tym razem lekkomyślnie, Mi 
niefachowo. Krytykowano, zestawienia napada m 
Szanto — Zsengener — Soltl— Dert -- oyet' U 
val, a więc graczy pięciu różnych drużyn. (J

Dr Dietz miał złych doradców ł zrozum» w 
chyba teraz, że takich żonglerów plltarskld Ej 
jak Cseh, TitSros, dr Sarosl, Kallay, Toldtjgj 
Toral, Sziics Vince nie można bezkarnie tstrMit 
wać na bok. Jeśli uwzględni się nawet, £gg| 
Korany! i dr Sarosl śą kontuzjowani, to pp|iS| 
wotanie ludzi o titzbikawych kwa!! fikać jactito; 
jak Soltl i Deri, było poważnym błędem. ||y|

Nie należy oceniać p&karstwa węgUraklegcB: 
z perspektywy ostatnie,! porażki. Dr Dietz n2'Q 
rażony będzie tym razem na ostre ataki.

E. B. Isjil
Sas podobał się w Buenos Aires

Jeden z najlepszych. graczy kontynentalaytft’ 
Węgier Snś, wywędrowal do Buenos Afr^ 
gdzie zaangażowany wostał przez Boa WL 
nlors. Pierwszy Jego debiut w obliczu 
widzów całkowicie się powiódł. Mimo, i" 
drużyna Sasa przegrali* z Indepedlente 
Europejczyk bardzo się. podobał. Jego 
biegi, idealne centry I strzały z pełnego W£' 
gu znalazły użnaaie. (E, B.)

LIGA ANGLII
W sobotę rozegrano szereg da'' 

szych meczów pilkarsKich o mistrz*1 
stwo lig; angielskiej. Ciekawsze w? 
niki notujemy:

Arsenał — Middlesborough 1:2, A' 
ston Villa — Preston 3:0. BlackpooH 
Liverpool 1:1, Brentiord — Leiceste> 
2:0, Derby Counly — Leeds Uniteal 
1:0, Everton — Stoke City 1:1. Sun'l 
derland — Chariton 1:1. Wolverh?®'! 
pton — Chelsea 2:0. ‘J

MISTRZOSTWA NIEMIEC. 1
Berlin, 2. 4. — Td. wł. — W dniu ’ 

dzisiejszym odbyło sie $ spotkr ń mj? । 
dzyokręgowych o mistrzostwo Nie* j 
mieć: Blau Weis IBerlin) zremisował i 
z Hamburger SV 3:3; Osnabrueck "l 
Hńdenburg (Olsztyn) 0:0; Fortun2! 
(Duesseldorf) —_ Kolonia 3:1; Schalka» 
04 — Kasstel 6:1': Admirti (Wiedeń) •« 
Kickers (Sfiitgart) 6:2: Vo-waerts (©>'> 
wice) — t^ormatia 5:3. W przyszły®! 
tygodniu adbędzie sic Pełna run^jB 
gdyż wkr^łr/ą nowi mistrzowie Baws- 
rn — Scliv>infurth i Saksonii Dresdner 
SC / ł •
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Sezon gofobyć wspaniały
Rozmowa z radcą A. Olchowiczem o nadziejach i bolączkach tenisw

Znów siedzimy, p. Olclhowicza nie są przekonywujące, 
■ lak co rok, w za- pokrywają zmieszanie. To kwestia tne 

i nera< Qr2echem Związku bedzie, jeślipełnionej, gwarnej
kawiarni Loursa.

Przedsta< 
u graczu 
5 dobrzy, 
nieją też

o Rumu, 
vycieczirf, 
t zmajdĄ 
abeli miA 
żdża na-’ 
ar. OlaJ. 
vat, Vi$ 
lajkar H,

ii drużyn 
hu. Kin* 
vnież iin

■
 Znów . zaczynamy 
od polityki, by 
wreszcie po paru 
nieudanych pró­
bach zwekslować 
ńa drugą namięt­
ność radcy Olcho- 
wicza — tenis.

I znów trudno 
powstrzymać po­

tok wymowy, pełnej pasji i przywią­
zania <1° ukochanego sportu.

Trzeba jednak, doprawdy, od czasu 
dó czasu wykąpać się w tym strumie

na obozie rozpoczynającym się zaraz 
po świętach trenera nie bedzie. Niby 
to Burkę obiecał solennie, że przyje- 
dzie. Ale odpowiedzi niema, a być mo­
że, Anglik zostanie wezwany w intere 
sach prywatnych do Londynu. Zobo­
wiązał się co prawda, że w każdym 
razie kogoś przyśle, ale... czy można 
mu wierzyć. Pokrzyżował szyki Związ 
ikowi Palmieri, który wiele obiecywał' 
i zawiódł. A teraz za późno na kon­
trakty z Cochetem czy Ramillon.

„Ale dlaczegóż pan się tak upiera? 
przy Palmierim, przecież to mierno­
ta?"

„A czy pan wie ile on chcial? Że na Iniu wiary i. optymizmu. Dzięki niemu . -, -----------; - --------- - ---------- — —
możemy pomarzyć przez chwilę na- i tych warunkach mogliśmy go za- 
wet o Zwycięstwie nad... Niemcami. trzymać przez 4 miesiące. Ze trener za
' Bo radca Olchowicz w to wierzy i
mówi o naszych szansach z takim “

E. B. 
skich '

' KraŁows, 
:ta, fct&iJ 
isą. i

ii
iwiednlo 
: padają 
ik więc 
e lokal.

tym, żęi 
artnera.1 
le spra«'

przekonaniem, że i my zaczynamy 
wierzyć:

Szanso z Niemcami
„Baworowski może wygrać oba sin­

gle. Z Henklem zawsze walczył jak 
równy z równym, a teraz jest w do­
brej formie, gdy Henkel wciąż zawo­
dzi, Tloczyński lub Tarlowski zawsze 
mogą wygrać z Menzlem. Przecież 
Menzel powiedział już przed dwoma 
jaty, że gdyby przegrał czwartego se­
ta, a był tego bliski — przegrałby i 
cały mecz. A teraz Menzel się posta 
rżał. Jeśli zagra Metaxa, nie ma żad­
nych szans — umie on grać tylko z 
Hebdą. Tloczyński? Czy pan wie, że 
Tloczyński nigdy nie grał Jeszcze z 
Menzlem?

Diibel — na pewnym poziomie — 
Jest kwestią przypadku i tak wiele za 
leży od publiczności. Jej doping daje 
pasję i tempo grze. A tempo to w du­
bla wszystko. Publiczności będzie 
dużo. Ba, źebyśmy mieli tylko trybu­
ny, które wszystkich pomieszczą, na 
5000, na 10000 osób. Wpuściłbym wów 
czas uczniaków po złotówce. Niech po­
patrzą, jak gramy w tym roku w te­
nisa.

A potem przyjdzie Anglia, bo prze­
cież Anglia wygra z Francją na wła-

graniczny na 4 miesiąca to podstawa prezentacyjnych skasowano stare try- 
rozwoju naszego tenisa naszych junio-! buny drewniane, a nie wystawiono oble- 
Ł iy,doczel!am.y się. kied.yś od canych trybun betonowych. Mamy per- 
PUWr, ktory traktuje tenis wciąż ja- spektywę pięknego sezonu, ale na czym 
iko sport II klasy, subsydiów umoźli- posadzimy ludzi, którzy beda choieli
wiających nam spełnienie tych pla­
nów.

. Sport iii klasyl Proszę zobaczyć co 
się dzieje w garnizonach wciskowych. 
Do czego się garną wszyscy? Do pły­
wania czy do tenisa?

A my mamy subsydium minimalne. 
Nawet MSZ, doceniając znaczenie pro 
pagandowe naszych występów, daje 
nam więcej. Ale MSZ daje na wyjaz­
dy Baworowskiego, Jędrzejowskiej. 
Nie możemy tych pieniędzy zużyć na 
trenera, ani na budowę trybuny.

Błędne koło
Tymczasem na naszych kortach re­

posadzimy ludzi, którzy będą choieli
zobaczyć nasze wielkie mecze. A gdy 
nie zbierzemy pieniędzy ze spotkań z 
Niemcami czy Anglikami, znów będą 
pustki w kasie i znów niedostateczne 
przygotowania.

To doprawdy błędne koło. Żeby mleć 
wielkie mecze — trzeba mieć trybuny. 
2eby_ mieć trybuny — trzeba mieć 
wielkie mecze. Jak z tego wybrnąć?

— A czy pan wie, że jesteśmy jedy-
ną stolicą państwa europejskiego, w 
której nie ma hali krytej. Czy to nie I 
skandali? 1

dym razie treningi z trenerem czy bez. 
Pod koniec kwietnia Jest mecz z Ru­
munią, przeciwnikiem groźnym, są­
dząc z ostatnich wyników na Riwierze. 
Tam dojdzie do pierwszej próby roz­
wiązania podstawowego problemu na­
szego tenlsu. Kto zagra drugiego sin­
gla — Tarlowski czy Tloczyński? Bo 
Baworowski jest pewny. Tarlowski bę­
dzie grał po rocznej przerwie. Pogoń 
pisze, że jest absolutnie zdrów, w 
dobrej formie i ma apetyt na wielkie 
niespodzianki. Wojsko zwolni go chy 
ba na obóz. Szanse obu tenisistów są 
mniej więcej równe.

Forma Tloczyńskiego z końca zeszlo-

TłoczyAskl czy Tarłowskl
rocznego sezonu jest bardzo obiecu­
jąca. O wystawieniu jednego, albo dru- 

I giego decydować będzie charakter
Po Wielkanocy zaczynamy w każ- przeciwnika. Tloczyński np. nie lubi

18 wniosków zarządu Z.P.Z.S
rozpatrzy doroczny sejm sportu polskiego

Poniżej przytaczamy dosłowny tekst cłami aportowymi m. lin. w formie dopuszczę-. Związki do dostosowania swych ram repre- 
■ • • --------- nia części młodzieży szkolnej pod pewnymi zentocyjnych 1 administracyjnych do własnych

. klauzulami do niektórych organizacji poza- możliwości finansowych.
szkolnych, prawdziwe usportowienie 1 izahar- "" ' - - - -
towanie młodzieży szkolnej Jest nieosiągalne.

wniosków zarządu ZPZS. przygotowa 
nyoh na walne zgromadzenie dn. 16-go 
kwietnia. Czytając ogromny materiał 
zawarty w ich treści nabieramy sza­
cunku dla pracy najwyższej magistra- 
tury sportu, lecz równocześnie nie ino 
żerny odpędzić od siebie uczucia żalu, 
iż tak rzadko ZPZS. daje o sobie sły­
szeć szerokiemu ogółowi. Noworoczna 
audycja radiowa i walne zgromadze­
nie w kwietniu — to właściwie jedyne 
dwa terminy kiedy ZPZS nawiązuje 
kontakt ze społeczeństwem sporto­
wym.

snych kortach trawiastych. Anglia w

A przecież ma o czym mówić. 
Świadczą o tym najlepiej przytoczo­
ne niżej wnioski, obejmujące hurtem 
wszelkie najważniejsze problemy na­
szego życia sportowego. Czyż istnieje 
praktyczna możliwość przedyskutowa 
nia ich podczas kilkunastogodzinnego 
zjazdu?...

Sedno zagadnienia tkwi w tym: czy
------- ----------- ------------------- — zjazd związków sportowych ma tyl- 
Warszawie. Co za mecz! I czy pan ko akceptować projekty „rządowe", 
wie, że go wygramy?"--------------------------(czy też radzić nad nimi?

.uwaiTć młSdrt^ ..Nie urządzać przy lada okazji ban-
Dotychczaaowe starania Zarządu zpzs w kietów (oczywiście z alkoholem!), nie 

tej sprawie Walne Zgromadzenie przyjmuje Silić się na „honorowe" nagrody kOSZ 
do wiadomości i poleca je kontynuować. tujące setki złotych, nie jeździć slee- 

Cieszymy się z zapowiedzi reform • ..........................
sportu szikolnego, a program 2.PZS. u- 
znajemy za słuszny w 100 procentach. 
Oby zdanie to podzieliły jak najprę­
dzej władze szkolne.

4. Walne Zgromadzenie przyjmuje z 
wdzięcznością do wiadomości energiczne sta­
rania PUWF I PW o zwiększenie środków na 
inwestycje sportowe, prosząc o ich kontynuo­
wanie i wianożenle. Do najpilniejszych potrzeb 
zalicza Walne Zgromadzenie ZPZS następują­
ce inwestycje:

a) wybudowanie wielkiej hall sportowej w 
Warszawie, w której mogłyby się odbywać 
zawody bokserskie, 1elBko-atletycztK>, zapaśni­
cze, tenisowe, szermiercze oraz gier sporto­
wych,

b) powiększenie pojemności stadionu W.P. 
w Warszawie do ca 50.000,

c) wykończenie przebudowy stadiom: miej­
skiego w Poznaniu,

■pingami bez istotnej przyczyny...
9. Watne Zgromadzenie potępia wypadki 

angażowania się w imprezy pod względem 
finansowym ryzykowane, względnie z góry 
skazane na deficyt bez wiedzy i zgody zarzą­
du ZPZS i PUWF.

10. Walne Zgromadzenie ZPZS uznaje bez 
[zastrzeżeń naczelne zasady polityki zagranicz­
nej Zarządu ;ZPZS, mianowicie:

a) niedopuszczanie do spotkań międzypań­
stwowych, które podług wszelkiego prawdo­
podobieństwa muszą się skończyć kompromi­
tacją barw polskich;

b) utrącanie kontaktów Jednostronnych z 
zagranicą, które powodują wywożenie walu­
ty naszej z kraju, a nie są niezbędne dla ce­
lów wyszkoleniowych:

c) unikanie — w miarę możności — angażo­
wania trenerów zagranicznych:

dl żądanie, by w igrzyskach eHrademickich 
reprezentowali polskie barwy nie tytko człon­
kowie AZS‘ów, lecz także akademicy, nate-
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Sezon przez różowe okulary
No, czy nie ładnie wygląda sezon 

polski po takim wykładzie. I dopraw­
dy trudno zarzucić coś logice tego ro­
zumowania. Przepowiednie mogą się 
naprawdę łatwo sprawdzić. Wszystko 
leży w rękach naszych graczy.

Czy ułatwiono im zrealizowanie 
tych nadziei. Nie ulega wątpliwości, że 
tak,' choć..nie stworzono warunków, 
jakie miał np. Baworowski. Baworow 
ski, chłopak zamożny, którego namięt­
nością jest tenis, wykorzystał Riwie­
rę w stu procentach. Nie tylko grał w 
turniejach, ale trenował regularnie z 
Burkem. na co sobie Tloczyński, Heb­
da i Jędrzejowska nie mogli pozwolić. 
A, że w tym roku skasowano jedyną 
halę w Warszawie, więc na południe 
ruszyli nasi gracze bez przygotowa­
nia. Odbijanie piłki o ścianę nic nie da­
le. Stąd słabe początkowo wyniki, a 
gdy forma zaczęła przychodzić, trze­
ba było wracać. Żaden z naszych te­
nisistów nie jest w sytuacji takiej jak 
Anglicy czy Francuzi, których jedynym 
zajęciem jest gra w tenisa. Polacy mu 
szą myśleć o przyszłości, pracować.

„Czy pan wie, że taki Ksawery Tło- 
czyński — mówi p. Cichowicz — wra­
ca z biura o 5 ppol. Gdzie Jest czas i 
siły na trening. A pracować musi i 
chce, gdyż ‘dyr. Zakrzewski, znany 
protektor boksu f jego zwierzchnik, 
jest z nić^o bardzo zadowolony 1 ro­
kuje mu nadzieje na przyszłość".

Czarna plama —- trener

Wydaje się nam, że chodzi o dysku­
sję na szerokiej płaszczyźnie, w gr.> 
nie najtęższych umysłów jakimi sport 
rozporządza. I właśnie dlatego wy­
czerpanie tak olbrzymiego materiału 
staje się utopią.

Podając niżej tekst wniosków bę­
dziemy się starali omówić naiważniej 
sze z nich.

1. Waiina Zgromadzenia ZPZS wyrada i«- 
doić całego polskiego świata aportowego z 
powodu wzmocnienia naszych szeregów praez 
przypływ dzielnych braci z aa Olzy i wita fch 
w naszym sportowym kole serdecznie.

2. Walne Zgromadzenie wita e głęboMm 
zadowoleniem uchwały i postulaty Państwowej 
Rady Naukowej Wychowania Fizycznego od­
nośnie usportowienia młodzieży szkolnej i 
akademickiej i widząc w nich zapowiedź istot­
nej zmnany na lepsze, poleca Zarządowi ZPZS 
kontynuować ze zdwojoną energią starania o 
leli realizację.

Na innym miejscu numeru czytamy 
niestety, że stan opieki nad sportem 
akademickim oceniony został przez 
zjazd centrali AZS. raczei negatyw­
nie, bowiem same „postulaty" nie sta­
nowią Jeszcze o wprowadzeniu ich w 
życie.

3. Walne Zgromadzenie ZPZS wyraża prze 
konanie, że nowe rozporządzenie M.W.R. i 
O.P. z dnia 14.XII. 1938 r. w sprawie w.f.

d) wybudowanie sztucznych lodowisk we
•wszystkich miastach Uczących ponad 200.000 KmVie «z-^ ow, :ecz nu: 
mieszkańców, a w pierwszym rzędzie w War- żacy do innych klubów; 
szaiwie,

oj wybudowanie toru kolarskiego w War- e) lojalne zastosowanie sit do wytrcanyeh 
.S.Zagr.Bzawie, połączonego % torem motocyklowym,

f) wybudowanie krytych pływalni przede , uun., „« iu= iwi uu3lOw^,uu 1Muj, 
y^e1 „kompromitacja" bardzo
mieszkańców, które ich jeszcze nte posiadaj», i rozmaicie bywa rozumiane. Dla Jedno

g)\wybudowanie toru wioślarskiego w War- stek będzie nią przegrana np. 1:2 lub 
rn Wybudowanie pomitywnych boisk we 6:10> dl* imych nawet porażka 1:4, 

wszystldch miasta/ch, które ich jeszcze nie po- < Czy 4.12 moz<C oyc SUKCCSCUL 34^21^ 
siadajn. ' my, że chodzi tu raczei nie o brzmię-

Co do kolejności inwestycji mielibyś nie wyniku cyfrowego, lecz o posta-
„ sportową podczas watki. "Trudno

przecież unikać ryzyka przegranej.
my pewne zastrzeżenia. Uważamy,+26
na drugim miejscu powinna być po­
stawiona budowa sztucznego lodowi­
ska w Warszawie, na trzecim budowa 
toru kolarskiego, a dopiero po tym 
rozbudowa stadionu W.P. Ostatecz­
nie, nie mając tamtych dwu klasycz­
nych Inwestycji możemy sie zadowolić 
30-ma tysiącami widzów na 2—3 'mię­
dzypaństwowych meczach piłkarskich 
w stolicy.

sMe Zwlazlii do położenia większego nacisku 
na wychowawcza i obywatelską działalność 
podległych im komórek po myśli wytycznych 
PUWF i ZPZS.

6. Walne Zgromadzenie ZPZS wzywa wszy 
stkle Zwi^zUd do popierania rodzimego prze­
mysłu.
■ Rozumiemy to Jako apel do kupo­
wania wszelkich Przyborów sporto­
wych tylko produkowanych w kraju. 
Niestety, niekiedy są one tandetą i na­
leżałoby równolegle pomyśleć o wply 
wie fachowców na jakość o -odukcjl..

i sportu w szkołach można traktować jako za­
powiedź dalszych i gruntowniejszych reform, 
stwierdza bowiem, że bez wybudowania licz­
niejszych boisk, sal ćwiczebnych i pływalni, 7. Walne Zgromadzenie ZPZS wzytra 
bez poprawienia sytuacji nauczycieli W.F., Związki i kluby do organizowania Intratnych 
bez zmiany nastawienia części władz szkol- zawodów na cele spoleczno-charytatywne.

. oych 1 bez rozbudowanie M.K.S‘ów oraz bez
Tylko W jednej kwestii odpowiedzi I współpracy szkoły ze Społecznymi organiza- 8. Walna Zgromadzenie wtzyjra wszystlJe

zawodów na cele społeczno-charytatywne.'

Punkt „a“ nie jest dostatecznie jasny,

jeżeli się chce utrzymywać kontakty 
zagraniczne.

11. Walne Zgromadzenie wzywa wszystkie 
ZwlązM do Jak najprzychylniejszego ustosun­
kowania sle do igrzysk Polaków s eagmnley.

12. Walne Zgromadzenie ZPZS wyraź* Pa­
nu Dyrefctorowi PUWF 1 PW serdeeraM po­
dziękowanie za zwiększenie subwencji na cele 
sportowe.

13. Walne Zgromadzenie ZPZS wyraża po­
dziękowanie prasie aportowej i Polskiemu., Ra­
dio za wydajną pomoc W krzewieniu kultury 
fizycznej i sportu w Polsce I stwierdza po­
cieszający postęp naszej prasy sportowej pod 
względem obywatelskiego podchodzenia do 
aagadnień.

14. Watne Zgromadzenie przyjmuje do aa- 
twlendzającej wiadomości naczelne zasady, 
którymi P.KnOlr-samłem »1» kierować pray 
obesłaniu igrzysk XII Olimpiady.

15. Walne Zgromadzenie ZPZS wzywa 
wszystkie związki do jak najcnergicznlejszego 
popierania akcji zbiórkowej na Fundusz Olim­
pijski i prowadzenia przy tym ściślejszej ra- 
chunkowoścl, niż to miało miejsce w tatach 
1935 I 193d.

15. Walne Zgromadzenie ZPZS wzywa 
wszystkie zainteresowane Związki do rozto*
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CZĘSU PIERWSZA
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pierwszorzędnych grajków. Ale 
za rolk, pogadamy! Nie chcę, 
uważacie, zawcześnie wycho­
dzić na widownię, bo by nam 
mogli rozwalić całą drużynę, na 
silę zabierając niektórych z nas 
do zespołu Sekcji. Poczekamy. 
Za. rolk może się dużo zmienić. 
Zobaczymy... A z Konopczyń­
skim też nie należy grać za mo­
rowo. Pierwszy mecz, bracie, 
trzeba potraktować doświad­
czalnie. : Gadałem z ich kapita­
nem i zorientowałem się, że oni 
też nie są w nadzwyczajnej tor-
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Po awanturze szkolnej, zakończonej 
„wylaniem" Stawickiego, . który był 
łącznikiem drużyny piłkarskiej z se­
kretarzem Stołecznego Grona Sporto­
wego (1914 r.) p. Kaputem, tein ostat­
ni czynił chłopcom coraz to jakieś 
wstręty przy korzystaniu z boiska 
w parku Batorego.
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. — No, nic chłopaczki! — pocieszał kolegów 
1 sam siebie. — Jak założymy „Victorię“ to bę­
dzie zupełnie inaczej. Przyszedł mi właśnie do 
słowy pomysł, aby na honorowego prezesa na­
szego klubu zaprosić niejakiego pana Władysła­
wa Górasiewicza!

— Brawo! Ten Felek ma łeb, jak Bozię ko- 
oham! -— unosił się Rojanowski — Czuję, Feluś, 
?e zrobimy tu w Warszawie trochę zamieszania, 
utworzymy wtedy oczy temu dziadowi Kaputo-

A jak rąbniemy całą ważną reprezentację 
lekcji Młodzieży,^to goście zbaranieją!...

— Bądź pewny A Antek, że niebawem będzismy 

 

X wygrać M tymi frajerami. Już teraz nie 
Jaiibyśmy się jm| tak łatwo, choć mają kilku

mie. Zdaje się, że może nawet 
nie wszyscy najlepsi ich gracze 

staną do walki z nami, bo przyciskają ich mocno 
w budzie, a kilku zagrożonych jest „repetą“.

Treningi pod kierownictwem Cudacza dawa­
ły szybkie i widoczne rezultaty. Felek nie tylko 
sam grał doskonale, ale też potrafił uczyć in­
nych, umiejąc przy tym wytworzyć w swojej 
drużynie zapal i bojowy nastrój. W ciągu krót­
kiego czasu wyszkolił sobie dobrego bramkarza, 
„Motyla44 wykierowal na solidnego obrońcę, 
a sam, wraz ze Staśkiem i Antkiem tworzył 
świetnie zgraną trójkę ataku.

, Hieronim, który asystował prawie przy wszy­
stkich treningach i wespół z Cudaczem układał 
plany, dotyczące,, zorganizowania „Victorii", pe­
wnego dnia zakomunikował nowinę, która oszo­
łomiła wszystkich chłopców.

— Słuchajcie, słuchajcie! Idąc tu spotkałem 
wuja, Twardowskiego i rozmawialiśmy o naszym 
klubie. Felek trzymaj się mocno, żebyś nie upadł. 
Słuchajcie! Wuj obiecał mi, mało, przyrzekł 
uroczyście, zapewnił mnie, a nie mam powodu 
mu. nie ufać....

czctila rzetelnej opieki nad członkami Ich kadr 
olimpijskich.

17. Walne Zgromadzenie ZPZS wzywa 
wszystkie Związki do przyjmowania organl- 
itacyj harcerskich na możliwie ulgowych wa­
runkach i udzielania im w miarę możności po- 
unocy organizacyjnych I technicznych.

18. walne Zgromadzenie ZPZS apeluje do 
wszystkich związków, by nie dopuszczały do 
wprowadzanie polityki do Ich życia organiza­
cyjnego.

Punkt bardzo doniosły. I on zresztą 
wymaga rozporządzenia „wykonaw­
czego" z dokładnym wyjaśnieniem 
niektórym związkom co to znaczy po 
lityka w sporcie.

Z.P.Z.S. co roku uzupełnia 1/3 część 
swego zarządu. Będąc ‘z należnym 
szacunkiem dla całości wysokiego a* 
reopagu sportowego pozwolimy sobie 
wyrazić przekonanie, że wylosowanie 
kliku osób powinno być okazja do sta­
łej transfuzji świeżej krwi, drogą po 
woływania nowych ludzi, bez obawy 
naruszania ciągłości prac. Tymczasem 
w praktyce dzieje się tak, że skład za 
rządu Z.P.Z.S. nie ulega żadnym nie­
mal istotnym zmianom, co nadaje mu 
w pojęciu szerokich mas sroortowych 
charakter instytucji odciętej od terenu, 
któremu poświęca swą pracę.

M. S.

gracza atakującego przy siatce. Tar* 
lowskt ma spokój olimpijski 1 mija do­
skonale. Pojedynek z głębi kortu, wy-i. 
trzymuje za to lepiej Tloczyński. Dwa 
mecze z Rumunią i Holandią popalą 
porównać siły. Na Niemcy będziemy 
już wszystko wiedzieli.

Z Holandią wygramy
— Na Niemcy? A co będzie z Ho-1 

landią? . .
— Jeśli nawet Jeden ż naszycll prze­

gra ze Swollem — mówi p. Oldhowicz 
— Hughana pobiją obaj. Majic trzy 
punkty, możemy przegrać dubl!|l Mecz 
traktujemy poważnie, ale Jesteśmy 
pewni zwycięstwa.

Co do dubla p. Olchowicz Jest zre­
sztą optyminfetycznie nastrojony.

— Mamy dwie pary równorzędne 
— mówi — Baworowski i Tloczyński,' 
Hebda i Spychała. Obie reprezentują po 
ważną klasę. Będziemy mogli nimi ope­
rować w zależności od wyników pier­
wszego dnia, od klasy i stylu przeciw­
ników. Hebda będzie grał tylkiii duble. 
Spychała Jest w wojsku, ale chyba do­
stanie pozwolenie na trening. Jest ko­
legą pułkowym Kolczyńskiego, a Ko!- ’ 
czyński nie mógł się skarżyć na brak ' 
życzliwości swych przełożonych.

Wszystkie niedziele zajęte
Sezon w ogóle jest przeładowany. 

Mecze z Rumunią, Holandią, Niemca- 
I mi, Anglią(?), Węgrami, Szwajcarią, 

Jugosławią, Turniej w Paryżu, Wim- 
bledonie, Hamburgu, dwa mlslrzostwa 
Polski. Każda niedziela zajęta.

— Marzę o tym by wysłać, kogoś 
do Ameryki. Graczy europejskich zna­
my już na pamięć, trzeba żeby zoba­
czyli serię bezimiennych graciły ame­
rykańskich, od których roi się w Ame­
ryce. To dobrze zrobi. \ i

Dotąd cicho było o Jędrzejowskiej. 
Cicho, bo nie ma od niej wiełu wia­
domości z Riwiery. Nasza mistrzyni 
nie gra dotąd singli — to niepokojące, 
Ale p. Olchowicz jest dobrej myśli.

— Duble z Mathieu • zatpowiada się 
pierwszorzędnie — mówi.

WNIOSEK P.Z.Ł.A.
Zarząd PZLA proponuje anlesionle wszyst­

kich związków otregOTirych, a. utworzenie mi 
& TOS» 

wego (w skrócłe OSZO), Obejmującego wezyst 
tóe dziaiy sportów.'

OSZO miałby ewój aaraąd oflui eefaje od­
powiadające fachowym dyecyptttłom sporto­
wym. Władzą O&ZO bjifcby w»tne «gro<na4ac 
nie, przy udziale dele&ifow wszystkich . klu­
bów okręgn. OSZO mtałby jeden budżet dla 
wszystkich działów qiortu. Kliiby pładłyby 
jedną składkę za wszystkie działy sportu.

PZLA proponuje przeprowadzenie tej refor 
my w ciągu lit trzech, przy czym scalenie 
okręgów nio dotyczyłoby Okręgu etcstorytorial 
pego jak np. Liga PZPN.

• *
Teoretycznie wniosek ten jest kiaayaznym 

rozwiązaniem sytuacji; ale w naszej praktyce 
żydowej Jest... niemożliwy do zrealizowania.

P.Z.L.A. nie wyjańnl! też i* jakiej podsta­
wie opierały by sią wówczas Związki Państwo 
we poszczególnych dziedzin sportu? Kto po-, 
woływał by ich zarząd, skoro dół zoatał by 
skasowany?

FINAŁY W CANNES.
Na turnieju w Canneś w finale gry 

podwójnej Jędrzejowska —■ Thomas 
przegrały z Matfdeu — Homer 4:6, 
6:2, 7:9, a w finale gry mieszanej 
Jędrzejowska — Baworowski ulegli 
parze Mathieu — Schroeder 2:6, 6:4, 
5:7. , J

— Tak, ale nasze nadzieje, io single.
Ambicja Jędrzejowskie]

Wierzę w Jadzię. Pó cięż1<iej ope­
racji i po różnych przejściach docho­
dzi powoli do siebie.. Ale właśnie po 
tych ostatnich przejściach zacięła się 
w sobie i będzie pracowała ż większą ' 
ambicją niż dotąd. Chce pokazać, na 
co Ją naprawdę stać. .

Martwi mnie trochę Siodówiią, która 
nie robi takich postępów, Jakich ocze­
kiwaliśmy. O Hojanównfe z - Poznania, 
wielkim talencie, też ifst cicho. _ ,

PodStąwą naszych sadzie! na ' 
Szą iprzysżlość są nabualnie iwimizjfe’

— Czy pamięta o, i debiut Tl oczy n- 
przed ’.i»y — wtaw» Afe-iJłw 

wlcza. '■ ,
— Oczywiście, na meczu Is Ktrtelti- 

hem. i
— Czy grał lepiej, niż obecni 

rzy.
Nie, ‘teraz są oni bezwzględnie ; 

lepsi technicznie. Może w skali ówcze- • 
snej klasy europejskiej, Ignacy Tló- 
czyń&kl stal wyżej, ale tertiz gramy 
lepiej i szerszym frontem.

Smutny los Juniorów
Mamy wiele talentów. Taki Gof- 

schalk, w formie z końca sezonu, taki 
Ks. Tloczyński -- to klasa! Trzeba 
by im dać wiele meczów, ale jak to, 
zrobić. Kto da pieniądze na wysianie 
do Niemiec, na parę tygodni! na tur- - 
nieje, czy do Sopot, gdzie w fecie trt.- U 
nule Nuesslein. Kto da pieniądze na 
trenera, piłki, rakiety, ubranie.

Skoro Jednak po tylu latach twardej 
pracy wychowaliśmy taki narybek, nie 
opadną nam ręce. Będziemy robili i 
wszystko, aby szkolić i doskonalić ich i 
dalej, aby następne pokolenie umiało 
jeszcze więcej, było jeszcze lepię] przy­
gotowane do wyłonienia ze swych sze- 1 
regów wielkich mistrzów. ।

Ale co, do cholery cl przyrzekł, Hieruś! — 
krzyknął Cudacz, przeczuwając coś nadzwyczaj­
nego.

— Przyrzekł, że sam zajmle się sprawą le­
galizacji naszego klubu i ufunduje puchar na tur­
niej międzyszkolny!...

— Nie może być — wymamrotał Felek przez 
ściśnięte gardło — Co ty mówisz, Hieronim, Ra­
ny boskie! Chłopaczki, zbliża się nasza godzina!.. 
Nasz klub powstaje, powstaje na mocnych fun­
damentach! Niech żyje nasz protektor Piotr 
Twardowski!...

— Niech żyje, niech żyje, niech żyje!
Obietnica złożona przez Twardowskiego Hie­

ronimowi była dla drużyny Felka potężnym do­
pingiem przed meczem z drużyną Konopczyń­
skiego. Termin tego meczu zbliżał się szybko 
i kilka ostatnich dni przed tym spotkaniem nasi 
.chłopcy przeżyli w gorączce. Antek' Rojanowski 
„wpadł“ nawet z tej przyczyny z francuskiego 
i trzeba było molestować nauczyciela, aby go je­
szcze raz zapytał.

Stasiek i Hieronim nie odstępowali Felka, 
a właściwie on przesiadywał u nich całymi go- 
dzinamii Wskutek zdenerwowania ! z powodu 
zbliżającego się meczu, Hieronim zapad! znów na 
zdrowiu, na szczęście było to osłabienie krótko­
trwałe. Ostatni trening wypadł według Cudacza 
zupełnie zadowalająco tak, że z ufnością czekał 
on na chwilę próby ze szkolą Konopczyńskiego..

Nadszedł wreszcie dzień z takim napięciem 
oczekiwany. Od samego rana chłopcy byli nie­
słychanie podnieceni i prawię pół szkoły wy-j 
bierało się na „imprezę". ! :

Mecz miał się odbyć ó godz. 4-ej, lecz Felek 
wyznaczył zbiórkę swoich graczy, już ha 2.30 
ną placu Aleksandra, skąd ruszono całą grupą do 
parku Batorego.

Felek po drodze zabawiał kolegów anegdot-

kami o Poznańskim I Cepurskim, pamiętając,’ Se 
przede wszystkim należy utrzymać w druźyńi.e 
dobry humor. Sekundował mu w tym dzielnie 
Hieronim, to też nie wiedząc kiedy prżebyli dro­
gę dzielącą ich od parku.

-- No, jesteśmy na miejscu — zawołał An­
tek, chwytając za klamkę żelazną furtki — Co, 
do cholery, zamknięte...

— Kopnij, to się otworzy!
— Straciłeś władzę w członkach z przejęcia!,.
— Kiedy zamknięte...
— Zawracasz głowę, czękaj — teraz Felek 

zaczął, mocować się z furtką. — Rzeczywiście 
zamknięte... Ale trzeba walić, to wyjdzie An­
drzejczak.

Łomotanie w 
bramę wywabi, 
ło rzeczywiście 
portiera z jego 
mieszkania.

— Ciszej, Ci­
szej, panowie — 
upominał ucz­
niów.

— Dlaczego , 
pan zamknął, 
panie Andrzej­
czak?

— Zamkiem, bo tak przykazał pan pułków- 
nik Zawalin. > > s

— Jakto?.... / j
— A, no tak-to. Przykazał i koniec, *
Chłopcy spoglądali po sobie z zakłopotaniem.
— Ależ, panie Andrzejczak — oburzył sń? Fe*i 

lek — przecież my mamy dziś mecz,ze Szkot?/ 
Konopczyńskiego! ' ’ ",

t . ........ tf' .t „ V
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Wielki bokser
rozstaje się z ringiem

JOHN HENRY LEWIS
Pitsburg, w końcu marca

Do Pitsburga przyjechałem nie dta niego. 
Afe zanim Wsiadłem do pociągu nowojorskie­
go, chciałem go jednak zobaczyć. Adresu do- 
włedziałem się bez trudności. Taksówka za- 
wiozła mnie na przedmieścia, leżące u stóp 
pagórków. To była naturalnie dzielnica, za- 
mleszkała wyłącznie przez Murzynów. Zapa­
dał zmrok. Powietrze było gęste od dymu i 
sadzy z tysięcy kominów fabrycznych i kopal­
ni. Mimo to czuła się powiew wiosny.

Taksówka zatrzymała się przed małym dom- 
kiem, wyglądającym schludniej i ładniej, niż 
domld sąsiadów. John Henry Lewis sam ml 
otworzył. Był w koszuli. Przeprosił mnie. 
Przed paroma godzinami wrócił z Detroit 1 
właśnie rozpakowywał walizy.

Ślepy na Jedno oko
Detroit! Właśnie dlatego przyjechałem. Dziś 

rano przeczytałem w gazetach: „Komisja 
sportowa Mami Michigan nie pozwoliła w o- 
statolej chwili na mecz o mistrzostwo świata 
między Lewisem 1 Dave Clarkiem. Na badaniu 
lekarskim okazało się, że Lewis Jest prawie 
stepy na lewe olo. Nie mógł nim przeczytać 
nawet wielkich tytułów: w gazetach".

Nie chciałem poejjłkawo o tym mówić, ale 
Lewis sam zaczął: „Czytał pan pewno gaze­
ty?" Przytaknąłem. Zrobił parę kroków. „Na­
turalnie, nie widzę nic na lewe oko... to praw­
da...

„Od meczu z Louisem?"
„Nie. O wiele dawniej. Chyba od trzech 

lat".
Byłem zdumiony i trochę wstrząśnięty. 

„Trzy lata... Nie twierdzi pan chyba, że od 
trzech lat walczy pan na pół ślepy.

Lewis milczał chwilę. Wreszcie powiedział: 
„Gdyby pan wiedział ilu z nas widzi tylko na 
jedno oko... Mu ma połamane ręce... i mimo 
to walczy".

„Ale dlaczego? Dlaczego?"
„Czy był pan już kiedyś głodny?" 

Cudowne dziecko
Przez chwilę paliliśmy w milczeniu. Rzuci­

łem okiem dokoła. Pokój był urządzony przy- 
tulnie, ale skromnie. Inaczej wyobrażałem so­
bie mieszkanie mistrza świata. Było tó mie­
szkanie skromnego urzędnilca.

i „A teraz? Czy teraa nie będzie pan Już 
więcej walczył?"—zapytałem.

Wzruszył ramionami. „Nie pozwolą ml się 
bić teraz, gdy o moich oczach plszą wszyst­
kie gazety. Gdyby ml pozwolono, biłbym się 
dalej".

Przyjrzałem mu się. Byt to wysoki, szózu- 
pły chłopak o pięknej prawie ascetycznej twa­
rzy: wielkie, ciemne oczy, piękne, wysoko 
sklepione czoło, bardzo wystające kości po- 
Ucdkowc, wąskie usta. Lewis nie wyglądał na 
boksera. He miał lat?

— 25 — odpowiedział.
Wyglądał na starszego, na o wiele starsze­

go. Nie powiedziałem tego, ale on odgadł 
moje myśli.

„Wiem o tym. Ale niech pan nie zapomina, 
że walczę już od lat 20. A w ciągu paru 
ostatnich lat miałem zgórą 100 spotkań".

To prawda. Listy rekordów bokserskich nie 
kłamią. W ciągu 3 lat walczył przeciętnie 18 
razy rocznie. 18 razy rocznie. I nie byty to 
walki Joe Louisa, które trwają diwie, trzy 
rundy. Każdy mecz trwał do końca. Gdyż 
John Henry Lewis nłe ma ciosu, nie umie 
powalić swych przeciwników paroma uderze­
niami.

Lewis opowiada
Urodzfl się w r. 1914 w Los Angeles. Ro­

dzina wyemigrowała niebawem do Phoenix w 
stanie Arizona. Ojciec, dawny dżokej, roz­
miłowany we wszystkich sportach, prędko od­
krył talent u swych dzieci. Chłopaki, to zna­
czy 6-letnI Joel, 5-fetni Chrlsty i 4-letni John,
z zamiłowaniem obłJaJl 
ciec nie tłumił w nich 
Nie tytko z motywów 
na tym wcale nieźle.

się po twanzaeh. Oj- 
instyritatów bojowych, 
sportowych. Zarabiał 
Objeżdżał ze swymi

brzdącami okoliczne miasteczka 1 urządzał 
walki.

Trwało to do roku 1931, gdy Joel poszedł 
do uniwersytetu. Cbristy i John, którzy nie 
nauczy*! się niczego, prócz boksu, zostali za­
wodowymi bokserami. Chrlsty doszedł pręd­
ko do przekonania, że to ciężka praca i wy­
szukał sobie inny zawód. John chętnie zro­
biłby to sarno. Marzył zawsze o tym, żeby 
zostać księdzem. Lubił muzykę, grał na for­
tepianie — sam się nauczył.

Ale z tego nie można było żyć. Z boksu 
trudno też było wyżyć, ale zawsze znajdowa­
ła się parę meczów w stanie Arizona, które 
przynosiły 20 — 50 dolarów.

John Henr! Lewis, najpierw waga lekka, 
potem półśrednia, potem średnia wygrywał 
wszystkie spotkania. Prasa miejscowa zrobiła 
z niego bohatera. Nazwała go „cudowne dzie- 
ckoH. Nazwala go „Bimzą Arizony'*.

Spóźniony o rok
W stolicy boksu w New Yorku nie zwraca­

no wiele uwagi na takie znakomitości z za*

chodu. Ale pewien 
jaki Gus Greenley, 
podpisał kontrakt z 

Początki kariery

Murzyn z Pitsburga nle- 
pojechał do Pliaenixa i 

John Henry Lewisem, 
były ciężkie: John był

go mecz w Madison miał się odbyć w ramach

stawny w Phoenixie i w okolicy. Ale Już w 
Kalifornii nikt o nim irfe Błysnął. Cóż do­
piero mówić o New Yorku.

Alo Greenley byt uparty. Przyjmował każdą 
wailkę ł John Henry Lewis każdą wygrywał. 
Powoli zaczęto wymawiać z szacunldem Jego 
nazwisko. Od czasu Jack Johnsona nie było 
porządnego boksera-murzyina. Zdawało ulę, 
że John Henry Lewis się nim stanie. Wielki 
Interes i wielka stawa była bardzo bliska.

Pod koniec roku 1934 zadebiutował w Mew 
Yorku. Był Już wagą półciężką. Pierwszy Je-

mistrzostwa świata wagi półciężkiej Rowm- 
Btoam — Bob OHn. Wybrano przeciwnBoa Le­
wisa, aby ułatwić mu zadamie, bo/kscra krtóry 
był jirż od dawna skończony. Jim Braddocka. 
Lewis miał polcazać na tym worka trenin­
gowym, co potrafi. Pokazał bardzo wiele. 
Ale przegrał watkę, gdy z powodu przypadko­
wych fauli odebrano mu 3 rundy.

Był to początek ,,commo back“ Jima Brad- 
docka, była to strata rolcu dta Lewi». Dro­
gocennego roiku, gdyż w tym czasie nieznany 
nikomu murzyn Joe Louis z szybkością komety 
zacrzql zdobywać wielką słaiwę 1 wielkie pie­
niądze.

(Dok. nast.)

KOWALSKI ZWYCIĘŻA CHROSTKA
w finale mistrzostw Polski. Na prawo sędzia p. Zapłatka

Korespondencie własne Przeglądu Sportowego
Londyn, w kwietniu 1939.

Ósemka bokserska Irlandii na mi­
strzostwa Europy zaczyna powoli przy 
bierać realne kształty. Po mistrzo­
stwach narodowych mianowano czte­
rech bokserów do reprezentacji, a 
mianowicie mistrzów Ingle (waga mu­
sza), Evenden (waga półśrednia), Co- 
fey (waga średnia) i McMullen (waga 
ciężka). Mistrzostwa te odbyły się 
pod znakiem supremacji młodych, któ­
rzy w prawie wszystkich wagach zde­
tronizowali starych mistrzów.

Następną próbą bokserów irlandz­
kich był mecz międzypaństwowy ze 
Szkocją. Mecz ten zakończył się zde­
cydowanym zwycięstwem Irlandczy­
ków 14:2. Szkoci wygrali tylko jedno 
spotkanie, w wadze koguciej, gdzie 
Kernshaw pobił młodego mistrza O. 
Browne‘a.

W zeszłym tygodniu rozpoczęły się 
eliminacje na wypełnienie czterech 
pozostałych miejsc w reprezentacji. 
W wyniku ich wyznaczono dwóch no­
wych repów. W wadze koguciej mio­
dy zawodnik, ekskluzywnego klubu 
Corinthians, pobił mistrza O. Browne 
i zdobył prawo reprezentowania Ir­
landii na mistrzostwach Europy. Wwa 
dze lekkiej do reprezentacji zakwalifi­
kował sie mistrz Gernon, po zwycię­
stwie nad Blackiem.

Pozostały do obsadzania Jeszcze 
dwa miejsca: waga piórkowa i
półciężka. W wadze piórkowej 
dzie się mecz między mistrzem 
nonem. a niezwykle twardym i

Szwajcarscy kandydaci 
na Olimpiadę

Boks szwajcarski bardzo poważnie 
przygotowuje się do Olimpiady; wy­
brano 16 kandydatów, którzy otrzy­
mają szereg przeciwników zagranicz­
nych. Projektowane jest m. in. spro­
wadzenie Polaków. Mecz z Polską 
bowiem byt przełomowym momentem 
w aktywności boksu szwajcarskiego.

Skład drużyny olimpijskiej brzmi 
następująco: waga musza Wiget i 
Kaufman; kogucia Siegfried i Port-
man; piórkowa Baudle i 
lekka Orieb i Campiche; 
Burger i Liechti, średnia 
Mueller, półciężka Suter i

Huguenin, 
półśrednia 
Schorer i 
Iseli, cięż-

ka Schiunegger i Stettler. W War­
szawie walczyli Wiget, Grieb, Scho­
rer, Suter 1 Schlunegger.

, O CZTERY DŁUGOŚCI
wyprzedziła 8-ka Cambridge — Oxford, w dorocznym pojedynku 

na Tamizie

Prenumerata

waga 
odbę- 
Glen- 
ambi-

tnym bokserem Dowdalem. Waga ta 
jest wyjątkowo mocno obsadzona. 
W wadze półciężkiej do reprezentacji 
wyznaczony zostanie najprawdopodo­
bniej mistrz Boyd.

Związek irlandzki otrzymał już zglo-

szenia imienne od Niemiec, Finlandii 
(czterech bokserów) i Belgii (trzech 
bokserów). Brak wiadomości z Pol­
ski tłumaczony jest tu przezorną poli­
tyką PZB. który pragnie znać skład 
swych najgroźniejszych przeciwników 
przed ustaleniem ósemki Polski.

Jotes.
KOGO WYSYŁA DANIA DO DUBLINA 

Kopenhaga, w kwietniu.
Duński związek bokserski nosił się 

z zamiarem wysłania do Dublina peł­
nej drużyny, lecz po namyśle zdecy­
dował się tylko na trzech bokserów.

Wyznaczeni zostali: Kaj Frederik- 
sen w wadze muszej, lego brat — bli­
źniak Viggo w koguciej, oraz Erik Só- 
rensen w piórkowej.

Kaj Frederiksen jest wielokrotnym 
mistrzem Danii, ale mimo to nie może 
być zaliczony do elity europejskiej. 
Przegrał on bardzo wysoko na punkty 
z Rotholcem w sierpniu ub. roku.

O wiele wyżej stoją akcje jego bra­
ta Viggo. Jest on wprawdzie mało 
znany na gruncie międzynarodowym, 
ale biorąc pod uwagę ogólnoeuropej­
ski kryzys „kogutów", ma on wszel­
kie dane po temu, by zająć dobre miej­
sce. Mistrzem Danii jest on po raz 
Piąty.

Zupełnie jednak realne szanse na 
mistrzostwo posiada piórkowiec Erik 
Słfrensen. Jest to bokser szybki, przez 
wszystkie trzy rundy -walczący „peł­
nym gazem". Posiada bardzo silny 
cios i jest doskonałym technikiem. 
Walczy po części doskokami, ładując 
błyskawiczne serie, które rzadko mija­
ją się z celem. Przeciwnik Sorense- 
na powinien dobrze uważać na jego 
głowę. Wobec niskiego wzrostu uży­
wa ją Sórensen, niestety, dość często 
zamiast pięści. Ma on na rozkładzie

znakomitego Szweda Kreugera. Z po­
wodu antagonizmów klubowych nie 
mógł on w sierpniu zeszłego roku 
spotkać się z Czortkiem, ale jest on 
o wiele lepszy od swego kolegi klubo­
wego Viktora Servina, którego Czor­
tek pokonał w Nykóbing.

4 WĘGRÓW W DUBLINIE
Węgrzy zgłosili na mistrzostwa w 

Dublinie Szigetiego, Bondi, Frigyesa i

Mandi. Mandi jest kontuzjowany, de 
zdąży się wyleczyć. Ostateczny skład 
ustalony zostanie po meczu Węgry — 
Jugosławia w Budapeszcie. 9 kwietnia, 

FINOWIE W DUBLINIE
Finlandia reprezentowana będzie na bok- 

seretdch mistrzostwach Europy w ■ DuMnie 
iprzez następujących czterech pięściaray: Sulo 
Rosei, A. Lechtinen, 0111 LechHnen i YJIJo Su- 
henen. Rossi przegrał a KoUczyósłdm, O. Leh 
tinen z IWożniakiewiczetn, A. Lehtinen s Rot- 
holcem, a Suhonen pobił Piaareldego.

4 
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Zabraknie biletów

3 Polaków na czele
węgierskiej listy bokserskiej

Nemzeti Sport publikuje w przede­
dniu mistrzostw Europy listę najlep­
szych bokserów w poszczególnych 
kategoriach, jest ona oparta na doklad 
nej obserwacji wszystkich wyników 
ostatnich miesięcy. Pismo węgierskie 
stawia na czele Polskę, która roze­
grała najwięcej spotkań i ma najlep­
sze lokaty na liście — 3 pierwsze 
miejsca i jedno drugie. Włosi mają 
dwa pierwsze miejsca.

Waga musza: 1) Nardecchia (WL), 
2) Rotholc (P.), 3) Lehtinen (Fin.), 4) 
Podany (Węg.), 5) Winskowski (N.), 
6) Paesani (WL). Uderza brak Stig 
Kreugera.

Kogucia: 1) Sergo (WL), 2) Bondi

na lekką atletykę
Ogromne powodzenie Olimpiady

Helsinki, w kwietniu. | klej atletyki, będzie sporo wolnych
Biuro rozdziału biletów Komitetu miejsc do oddania w wolnym handlu.

Organizacyjnego rozesłało 219.600] 
„uprzywilejowanym instytucjom" for­
mularze na zamówienie kart wstępu. 
Termin był do 7-go marca. Napłynęło 
ok. 160.000 odpowiedzi, które od dwu­
dziestu dni są segregowane przez spe­
cjalnych urzędników pracujących w 
dwu kolejkach 16 godzin dziennie. Pra­
cę swą ukończą oni około 10-go 
kwietnia. Dziś jest już rzeczą pew­
ną, że zamówienia na uroczystość 
otwarcia 20-go lipca i na zawody 
21 lipca (między in. bieg 10.000) 
przekroczyły rozporządzalne granice. 
Również na 25 lipca (oszczep, bieg 
1500 m), jako też na 26 lipca (500 m) 
napływ zamówień jest rekordowy.

Największe zainteresowanie bu­
dzą, ------- jak wynika z zamówień,— 
zawody lekkoatletyczne. Jako przy­
kład, brzmiący niemal paradoksalnie, 
podać można, że jeden z klubów pły­
wackich zamówił... 50 biletów na lek­
ką atletykę i... jeden na pływanie! 
Towarzystwo gimnastyczne zgłasza 
zapotrzebowanie na 113 kart na zawo 
dy w lekkiej atletyce, a tylko trzy 
na ...popisy gimnastyczne. Faktów ta­
kich można by podać cały legion — 
twierdzi szef biura biletowego por. 
Lindgren.

Na drugim miejscu pod względem 
popularności znajduje się piłka noż­
na, szczególnie mecz finałowy, na kto 
ry wybierają się tłumnie tubylcy. Nie 
ma jednak obaw, by „subskrypcja" 
przekroczyła normy. Nieoczekiwanie 
mało reflektantów jest na występ re- 

I prezentacji piłkarskiej Finlandii, któ­
ra zmierzy się z jednym z przeciwni­
ków zagranicznych naturalnie na sta­
dionie w Helsinkach.

Z chwilą, gdy obliczone zostaną po 
stulaty „uprzywilejowanych" rozpocz 
nie się sprzedaż kart wolnych z kon­
tyngentu przyznanego Finlandii (50 
proc.). Zdaje się, że za wyjątkiem lek

Zagranicą rozpoczęła się sprzedaż 
we wszystkich krajach za wyjątkiem 
Niemiec. Estonia wyczerpała już przy 
znany jej kontyngent i liczy na to, że 
jeszcze coś otrzyma. W Sztokholmie 
rozchwytano bilety w ciągu kilku dni, 
na prowincji szwedzkiej popyt jest 
niemniej silny. W Szwecji było wielu 
reflektantów na wstęp do stadionu pły 
wackiego, jeszcze więcej znalazło się 
ich w Danii.

W Finlandii sprzedano przede 
wszystkim bilety klasy II (siedzące) i 
klasy III (stojące). Zagranica jest bar 
dziej wygodna. Reflektuje przede 
wszystkim na miejsca siedzące.

MM

ECHA SEJMIKU WIOŚLARSKIEGO
Wielką burzę na sejmiku wioślar­

skim wywołała sprawa łodzi stojących 
na bocznicy kolejowej w Poznaniu po 
przyj eździe z mistrzostw Europy 
w Mediolanie. Domagano się ukara­
nia winnych, zrobienia porządku raz 
na zawsze z podobnymi historiami, 
a tymczasem jak się dowiadujemy, mi 
mo, że PZTW już otrzymał fundusze 
z P.K.O1. łodzie te w dalszym ciągu 
czekają swego wybawienia. Inna 
rzecz, że suma jaką należy zapłacić 
przy wykupywaniu tych lodzi prawdo 
podobnie dorównuje ich obecnej war­
tości, tak więc „taniutki" transport 
i „ojcowska" konserwacja sprzętu po­
mogły do uszczuplenia i tak nieliczne­
go taboru naszych wioślarzy i zarów­
no Verey, jak i dwójka będą musialy 
otrzymać nowy sprzęt (W)

WIOŚLARZE RADŻA
W dnht 4 kwietnia 1939 r. obradował w 

Warszawie Międzyidubowy Komitet Wioślar­
ski.

Ustępujący zarząd otrzymał absołutoriutn x 
podziękowaniem za dotychczasową prace.

Dużo troski poświęcono w obradach spra­
wie zamierzonego przeniesienia klubów wioś­
larskich na Siekierki, w związku z kwestią bu 
dowy parku sportowego dla Warszawy. Dele- 
gaci klubów zwrócili uaagę na fakt wystepo 
wania p. inż. Lotka vice-prezesa P.Z.T.W., 
jako rzecznika interesów klubów stolicy (w 
związku z budową toru na Siekierkach) bez 
porozumienia się z Międzyikhibowym Komite­
tem Wioślarskim Warszawy, co nie zawsze 
może być zgodne z życzeniami klubów i wy­
maga stanowczej rewizji Istniejącej sytuacji.

W wyborach, «ta stanowisko prezesa, przez 
aklamację wybrano ponownie p. Bernatowicza 
(K.W.Wisla). Pozostałych członków Zarządu 
delegowały inne kluby stolicy.

Otwarcie sezonu nastąpi uroczyście dniu 7 
maja.

(Węg.), 3) Paoletti (WL), 4) Alm- 
stroem (Szw.), 5) Koziołek (P.), 6) 
Wilke (N.), 7) Sobkowiak (P.). Pao­
letti jest klasyfikowany za wysoko, 
Wilke za nisko.

Piórkowa: 1) Czortek (P), 2) Frigyes 
(Węg.), 3) Cortonesi (Wł.), 4) Buettner 
II (N.), 5) Cedeńberg (Szw.), 6) Kreu- 
ger (Szw.).

Lekka: Nuernberg (N), 2) E. Agren 
(Szw.), 3) Mandi (W.). 4) Woźniakie- 
wicz (P.), 5) Kowalski (P.), 6) Peire 
(W.). A gdzie mistrz Niemiec. Heese?. 
Kowalski też powinien być przed Wó- 
źniakiewiczem.

Półśrednia: 1) Kolczyński (P), 2) 
Murach (N), 3) Kops (Dania), 4) G. Pe- 
tersen (D.), 5) Hammar. (Szw.), 6) Bi- 
nazii (WL).

Średnia: 1) Tiller (Nor.), 2) Ferrario 
(WL), 3) Campe (N.), 4) Raadik (Est.), 
5) Suhonen (Fin.), 6) Baumgarten (N.), 
9) Pisarski (P.). Oto rekordowo obsa­
dzona waga.

Półciężka: 1) Szymura (P), 2) Mu- 
sina (Wl), 3) Heams (Irl.), 4) A. Leh­
tinen (Fin.), 5) Schmidt (N), 6) Ferra­
rio (WL).

Ciężka: 1) Tandberg (SŁw.). 2) E^z- 
zari (Wł), 3) Runge (N), 4) Linnamae- 
gi (Est.), 5) Nagy (Węg.), 6) Pilat (P).

Cross 6 państw 
Doroczny wyścig naprzełaj 6

państw, najważniejsza impreza sezo­
nu biegów naprzelaj, rozegrany tym 
razem w Walii na dystansie ok. 15 
kim, zakończył się pierwszym wiel­
kim zwycięstwem Francuzów po 10 
latach nieprzerwanych sukcesów An- 
gili. Francja zdobyła 36 pkt na 21 
możliwych i pobiła Anglię i Belgię, 
która wypadła nadspodziewanie do­
brze. zajmując 5 i 6 miejsce. Zwy­
cięzcą indywidualnym został po raz 
trzeci, wyrównując rekord Bouina, 
Anglik Holden, który przerzuca się te 
raz na maraton. Francuzi wystawili 
świetną i wyrównaną drużynę. Angli­
cy Potts i Holden nadali ogromne 
tempo, na ostatnim okrążeniu przy­
puścili atak, ale Francuzi nie skapitu­
lowali. Za to Potts odpadł na dalekie 
miejsce. Wynik: 1) Holden (A) 47:23, 
2) El Ghazi (Marokańczyk) 47:34, 3) 
Amrouche (Marokańczyk) 47:52, 4) 
Letisserand (Fr) 48:08, 5) yan Rumst 
(Bel.), 6) Chapelle (Bel.),
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LISZKĘ ZAPOBIEGŁ JESZCZE JEDNEJ BRAMCE
zabierając piłkę .spod nogi Sched kegó. Moment z meczu .Warta — Union Touring 7:0.

7łW2a20 w miesięcznie; kwartalnie Zł 4.- W innych krajach europejskich oraz zan^irskieb
/-.i miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.— Cena ogłoszeń za wiersz wysokości 1 mm. jednoszp.. opisowe 3,— Zł, w tekście 1.— Zł, reklamy 50 groszy, barwne o 50¾ drożej.

Wydawnictwo i druk.: ,DOM PRASY" S. A., Warszawa, Marszałkowska 3.
Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót 1 niedziel od godz. 13 do 14.

BaiUJdtlW niłCMihwr MARIAN STRZELEl^Ki
FiliaU^sna w, tel. 693.72^
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